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A punktów skargi kasacyjnej w sprawie. Gorgonowe 


„Aywiad prasowy“, którego mec. tttim$er mośóle mie 
udzielił --Czy Goróonomwa przemiozą do Karszawy ? 


Warszawa, 3 maja. 

W dzisiejszym numerze „Ilustrowa- 
nego Kuriera Codziennego” ukazał się 
wywiad z jednym z obrońców Gorgo- 
nowej, mec. Mieczysławem Ettingzrem. 

Dzisiejszy wieczorny warszawski 
„Kurjer Czerwony“ zamieszcza oświad 
czenie mec. Ettingera, 

ŻE ŻADNEGO WYWIADU NIE 

| UDZIELAŁ, 
a podane w wywiadzie rzekome podsta- 
wy skargi kasacyjnej do Sądu Najwyż- 
szego nazywa mec. Ettinger czystą fan- 


ią. 

Mec. Ettinger wyjaśnia, że skarga 
kasacyjna w sprawie Gorgonowej bę- 
dzie się opierała na 5-ciu punktach: 

1) ustosunkowania się przewodniczą 
cego do oskarżonei i do obrony; 

2) wadliwa redakcja pytań dla przy 
sięgłych; 

3) niekonsekwentne odpowiedzi na 
pytania; © 

4) „A (skie pytań przez 
przewodniczącego w toku przewodu są- 
dowego, który AA wyklućzał istnie- 
nie Innego sprawcy morderstwa, 
żeli oskarżoną; 

„B) niewłaściwe ustosunkowanie się 
sądu do dowodów rzeczowych, przed- 
stawiońych przez obronę i oskarżoną. 

! Warszawa, 3 maja. 

Jak donosi prasa, podjęto starania o 
przewiezienie Gorgonowej do Warsza- 
wy, gdzie byłaby osadzona w więzieniu 
na Pawiaku. 

Władze uważałą to za wskazane ze 
względu na niezdrową sensację, jaką 
budzi Gorgonowa w Małopolsce. 

Decyzja w tej sprawie zapadnie w 
najbliższych dniach. 


Krwawa bójka 
o Gorgonową. 


Warszawa, 3 maja. 
Na Nowem Brudnie, przy ul. św. Win 
centego 78, w jednem z mieszkań sie- 


działo wczoraj grono ludzi, którzy roz- | 
| prawiali na temat ostatniej sprawy Gor- 
$gonowej i o wyroku skazującym ją na 8 
lat więzienia. 


Jeden z uczestników tej dyskusji, nie Jszczona na wolność. Inni znów byli prze 


jaki Edward Ostaszemski, lat 20, twier'ciwni temu, twierdząc, że 


wyrok był 


dził stanowczo, że Gorgonowa jest nie- zbyt łagodny. 


winna i powinna być natychmiast wypu- 


\ 
n 


Na pociechę — przyjaciołom, 
A naprzekór — chciwym wrogom 
Wznosi Polska dumnie czoło, 
Mocarstwową krocząc drogą. 


Tajemnicza tragedja 


Ponura zagadka, która 


s Łódź, 3 maja. 

(gr) Donosiliśmy o tajemniczym i tra- 
śicznym wypadku, jaki rozegrał się na to 
rze kolejowym koło Andrzejowa. Dróż- 
nik, obchodząc rewir, znalazł tuż obok 
toru ciężko poranioną i skrwawioną mło 
dą niewiastę, dającą słabe oznaki życia. 

Najbliższym pociągiem została mło- 
da kobieta, której tożsamości nie udało 
się ustalić, przewieziona do Łodzi, gdzie 
na dworcu udzielił jej pierwszej pomocy 
lekarz pogotowia. 

Dochodzenie policyjne doprowadziło 
do ustalenia nazwiska ciężko rannej: by 
ła nią 20-letnia Hanka Lipszyc, zamiesz 
kała przy ul. Piotrkowskiej 31 u rodzi- 
ców. Wczoraj nieszczęśliwa młoda ko- 
bieta zmarła, nie odzyskawszy przytom 
ności. 

W tej sprawie niewyjaśnione są ani 


okoliczności zgonu ani tło, w jakich 20- 
letnia dziewczyna poniosła śmierć. 

Jak udało się nam ustalić — Lipszy- 
cówna wracała do domu z miejscowości 
Sarny, gdzie w specjalnej szkole pobie- 
rała nauki, które miały jej umożliwić 
pracę na roli w Palestynie. Dziewczyna 
miała dane, by sądzić, że uda się jej wy- 
jechać do Palestyny po ukończeniu kur 
su. Niestety bezpośrednio przed zakoń- 
czeniem nauki dowiedziała się, że wy- 
jazd — przynajmniej narazie — jest nie 
możliwy. Wracała tedy do domu z cięż- 
kiem sercem. 
| W związku z tem fakt samobójstwa 
nie jest wykluczony. 

Dziś jednak dowiadujemy się dal- 
szych szczegółów tej tajemniczej trage- 


idji, które rzucają nieco inne światło na 


całą sprawę. 


itaka ewentualność była 


7 W 
o 0 


Przeciw gwałtom i zakusom 

Z wolnych piersi tworzy tamye 
Nic cudzego — nie pragniemy, 
Ale swego — też nie damy! 


Na tle różnicy zdań co do tej kwestji 
Ostaszewski ubliżył jednemu z obecnych 
W odpowiedzi na obelgę ten ostatni 
chwycił nóż i zadał nim Ostaszewskie- 
mu ranę kłótą klatki piersiowej. 

Ostaszewskiego w stanie ciężkim prze 
wieziono do szpitala Przemienienia Pań- 
skiego. 
EEA DAB ZT I LRZNZAŃ 


Samobójstwo emigranta 
z Argentyny 


Wystrzałem z rewolweru pozba- 


wił się życia 

g Brześć, 3 maja. 

Lucjan Kozakiewicz wróci! do kraju 
przed -jaru tygodniami z Argentyny. 
Szukał za oceanem zarobków i szczęś- 
cia. Pech go jednak prześladował. — 
Ostatniemi czasy w Argentynie praco- 
wał. jako robotnik kolejowy. Ale i ta 
robotach skończyła się. Postanowił 
wrócił do domu. Zamieszkiwał stale 
we wsi Soroki, gm. duniłowiczowskiej. 

Tęsknił za rodziną i wszystko mu 
się wydawało tutaj w różowym świet- 
le. Jednakże w. rodzinnej wsi spotkało 
go wielkie rozczarowanie, a to szcze- 
gólnie wtedy, kiedy domownicy prze- 
konali się, że Kozakiewicz nie przy- 
wiózł ze sobą oszczędności. 

Najwięcei go zmartwiło zachowa- 
nie się narzeczonej, od której nie usły- 
szał ani jednego ciepłego słowa. Wrócić 
zpowrotem iuż nie mógł, pieniędzy na 
to zabrakło, na pracę nie mógł liczyć. 
* Wstanie silnego przygnębienia udał 
się w niedzielę do Postaw. Cały dzień 
przesiadywał w piwiarni przy pl. Pił- 
sudskiego, wieczorem, gdy zamykano 
piwiarnię wyszedł na podwórze i wy- 
strzałem z rewolweru odebrał sobie 
życie, 


w pędzącym pociągu 


nie zostanie 


Lipszycówna jechała wagonem pulma 
nowskim — długim, bez drzwiczek w po 
szczególnych przedziałach. Nikt nie zau- 
ważył, by drzwi któregokolwiek z wa- 
gonów były w chwili przybycia pocią- 
gu na stację Łódź - Fabryczna otwarte. 
Zatem przez drzwi Lipszycówna nie wy 
padła. Pozostaje jedynie okno. Jest dość 
trudno wyrzucić się przez okno wagonu, 
zwłaszcza wagonu systemu Pullman. Na 
to trzeba pewnych talentów wręcz akro 
batycznych. 

Wyłania się zatem pytanie niepoko- 
jące: skoro o nieszczęśliwym wypadku (i 
rozpatrywana) 
nie może być mowy, skoro wyrzucić się 
z wagonu jest b, trudno — należy przy- 
puścić, 

że ktoś Lipszycównę wypchnął przez 
okno, 


rozwikłana 


Oczywista, że jest to tylko przypusz 
czenie, ale oparte na przesłankach zu- 
pełnie logicznych. 

Lipszycówna zmarła, zabierając tajemni- 
cę swego zgonu do grobu, 

Czy uda się ponad wszelką wątpli- 
wość ustalić szczegóły tej tragedji, czy 
uda się stwierdzić, 
czy miała tu miejsce zbrodnia, czy też 

samobójstwo? 


Polskie wyroby włókiennicze 
na Daleki Wschód 


Gdynia. 3 maja- 
Odszedł ostatnio na statku „Tczew* 
transport polskiego sukna wagi 8.909 
klg. do Rotterdamu, gdzie zostanie 
przeładowany na inny statek i wysła= 
ny do Mandżurii. 


| 
| 
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Kona trybuna 


EXFIRESS 


JIRKIKÓW „ZAPISY 


9.V 


„EXpress” stworzył na swoich łamach specjalny kącik, przezna- 
czony dla pytań Czytelników i odpowiedzi redakcji 


je się zwolna przyjacielem czytelnika. 
Przyzwyczajamy się do niego i z dnia 
na dzień witamy każdy świeży numer 
z takim samym uśmiechem, z jakim wi- 
tamy tylko osoby nam drogie i oczeki- 
wane. Przyzwyczajamy się do kroju 
druku, do układu. Wiemy gdzie na ja- 
kiej stronicy szukać wiadomości intere- 
sujących nas, i z zaciekawieniem ocze- 
kujemy na dalszy ciąg zajmującej po- 
wieści. Zwolna przyzwyczajenie to 


Pismo codzienne, stale czytane, sta- błąd popełniła. Nie wolno w wieku lat 


18 tak ponuro patrzęć na świat, jak to 
Pani czyni. Trzeba pamiętać, że wszy- 
stko co złe po pewnym czasie mija i dla 
każdego następują chwile pełne słońca 
i radości. 


Jak ma postępować mężatka 
gdy charakter męża się zmienia? 
Pani A. K. Lwów. Jest Pani zamęż- 


przechodzi w przyjaźń, Odnosimy nie- |na od 8 lat i macie państwo dwoje dzie 


jednokrotnie wrażenie, 


że wszyscy |Cl. Odnosi Pani wrażenie, że mąż Pani, 


współpracownicy pisma, których arty- |który ją czule kochał, jest jakiś dziw- 
kuły najczęście oznaczone są tylko ini. |ny I mniej troskliwy. 


ciałami, są naszymi dobrymi i starymi 
znajomymi. Inicjały podane pod artyku- 
łem lub na jego wstępie witamy uśmie- 
chem, który zda się mówić 
ten „x“ „Ak“ lub ,gr* przynosi nam no- 
wego! Czytelnicy nietylko jednak czy- 
tają pismo. Codzienna poczta przynosi 
do redakcji całe stosy listów, z których 
bardzo wiele zawiera tylko pozdrowie- 
nia i życzęnia dalszej owocnej pracy, 
bardzo wiele jednak listów przychodzi 
od czytelników, którzy zwracają się do 
redakcji „swojej gazety“ z prośbą o 
udzielenie informacyj, niektóre zawie: 
rają ciekawe wiadomości, o których 
czytelnik przypadkowo się dowiedział i 
pragnie się podzielić z redakcją, inne 


Nie należy odrazu rozpaczać. Musi 
Pani delikatnie starać się dowiedzieć, 
czy przyczyną tego nagłego oziębienia 


„acha, co |nie są przypadkiem jakieś troski związa 


ne z interesami handlowemi, lub kłopo- 
tami na tle materjalnem, które trapią 
męża Pani i o których nie chce Pani 
powiedzieć, aby Jej nfe martwić. Jeżeli 
tak jest powinna pani, jako dobra żona 
być w tym przełomowym okresie jego 
najezulszą przyjaciółką i zaoszczędzać 
mężowi w miarę możności codziennych 
trosk i domowych kłopotów, Powinna 
się Pani starać, aby dom był dla Jej 
męża prawdziwym wypoczynkiem i 
ucieczką od coddziennych kłopotów, a 
wszystko wkrótce minie i zmieni się na 
lepsze. Nie należy tracić nadziei i pa- 
trzeć na wszystko przez czarne oku- 
lary. 
= 

Lsty adresować należy do redakcii 
„Expressu, Łódź, Piotrkwska 49 dla 
„Wolnej Trybuny“. 


M 12. 


Królowa piękności 


skazana na śmierć postradała 
w więzieniu zmysły 


(z) Była królowa piękności, Ruth 
Jood, skazana w los Angelos na karę 
śm'erct za niezwykle wyrafinowane za- 
bójstwo, dokonane na swych dwuch ko- 
leżankach, wpadła w furię. 

Wyrok zapadł przed 14-tu miesiąca* 
ml, zaś obrońca skazanej kilkakrotnie 
składał podanie o ułaskawienie, które 
we wszystkich Instancjach załatwione 
zostało odmownie. 

Gdy wreszcie, po nieudanej próbie u- 
cieczki, jej ostatnie podanie zostało ad- 
rzucone, Ruth Jood, wysłuchając osta- 
tecznego wyroku śmierci, poczęła zano- 
sié się od śmiechu ! bić brawo. Wypro- 
wadzona do celi, skazana prosiła, aby 
jej pozwolono rzucić się z okna: poczem 
wpadła w furję. Atak był tak silny, iż 
nie mogła sobie poradzić z nią ani do- 
zorczyni. ani służba więzienna, ani na” 
wet mąż skazanej, wezwany przez ad- 
ministrację więzienia. 

Morderczyni nie wytrzymała tortu- 
ry oczekiwanego przez 14 miesięcy 
wykonania kary śmierci i straciła zmy- 
sły. Obecnie wyrok ten automatycznie 
zostaje uchylony: 


Morganatyczne małżeństwa książąt krwi 


datują się już od dawna.—Książęta niemieccy i austrjaccy żenili 
się z aktorkami.—Nawet w Anglji nie uszanowano tradycji 


Wnuk eks-cesarza Wilhelma żeni się z mieszczanką 


(z) W związku z zaręczynami wnu- 


przychodzą pełne skarg, na osoby lup|Ka ex-kaisera niemieckiego, ks. Wilhel- 


urzędy, 
twiają ich interesy. 


które zbyt przewlekle zała-|'Ma z „nierówną“ mu urodzeniem pięk- 


ną Doroteą Salvatti pisma przypomina- 


Są jednak listy podpisane najczęś-|ia podobne romanse „książąt i kopciusz= 


"radę i pociechę dla skołatanego Serca. 


ciej inicjałami, w których czytelnik czy| KÓW”, które nie były tak rzadkie, jak 
czytelniczka, zznajdujący się w  danej|S'€ nam może wydawać. 

chwili w trudnej sytuacji życiowej, lub Ostatnio „nierówne* małżeństwa 
też nie mogąc wybrnąć z kłopotu, czy | medzy książętami i zwykłemi śmiertel- 


' zmartwienia zwraca się do odległej re-|n'czkami stanowią dość częste zjawi: 


dakcji, jak do swego serdecznego przy- |SX0. Wiadomo powszechnie, 'że wnuk 
jaciela z prośbą o zwykłą przylacielską króla szwedzkiego, ks, Lennart, poślu- 
bił córkę finansisty sztokholmskiego i 
Na wszystkie te listy trzeba odpowie. | zrzekł się wszystkich tytułów, nie chcąc 
dzieć, Nie można zostawiać, bez pocie- | Zrezygnować z ukochanej. Obecnie na- 
chy tych, którzy się do nas z pełnem zaul zywa się on poprostu „p. Bernadotte“. 
faniem zwracają. Ponieważ jednak li-| Niepokorni potomkowie domu Ho- 
stów tych z biegiem czasu przybywa, | kenzollernów nie poraz pierwszy rów- 
a poszczególne odpowiedzi zabierają |nież „wstrząsają podstawami tradycji". 


zbyt wiele czasu, 


postanowiła redak- | Hohenzollernowie szczególnie czują sła- 


bość do artystek: Już w 1850 roku ks. 
Adalbert wywołał popłoch na dworze 
niemieckim, poślubłając tancerkę, Tere- 
sę Elser. Ks. August pruski uciekł w 
swoim czasie z gwiazdą teatralną, zaś 
ks. Ludwik Bawarskt popełnił nawet 
„podwójny mezaljans*, żeniąc się po 
śmierci swej pierwszej żony, artystki 
Henriety Mendel, ze śpiewaczką opero* 
wą, Antonją Bart. 

Klabsburgowie bardziej jeszcze :strze- 
gli „czystości rodu“; Znane są. powsze- 
chnie tragiczne dzieje arcyksięcia au- 
strjackiego Jana. który w 1889 roku u- 
cieki z Austrfi do Londynu I zawarł tam 
związek małżeński ze skromną, mało 
znaną artystką Milli Strubel. Arcyksig- 
że pozbawiony został wszystkich tytu- 
łów i przyjął nazwisko Jame Ortta 
zaś po śmierci swej żony wstąpił jako 


cia „Expressu“ stworzyć na swoich tła- COVERET TERE. 17 PAZURY S E S 


mach kacik p. n. „Wolna Trybuna“, 
przeznaczony dla pytań czytelników i 
odpowiedzi redakcji. 

W dzisiejszym numerze znajdzie na 
swoje pytanie odpowiedź młodziutka 
pani Zotja S. z Krakowa. 


Czy 18-letnia panna 


powinna poślubić mężczyznę, 
starszego o 25 lat? 


W liście swym pisze pani o swej roz 
terce io tem, że nie wie pani czy wol- 
no Jei poślubić człowieka starszego o 
blisko 25 lat. Wiek swój określa pani 
na lat 18. Drogie dziecko, w wieku [at 
18 jest się mimo wszystko jeszcze dziec 
kiem. Nie wolno poślubiać człowieka, 
którego nie kochasz i którego 
wielkiej różnicy wieku nie będziesz mo 
gła pokochać. Przyzwyczajenie o któ- 
rem pisze Pani ma wielkie znaczenie w 
małżeństwie, ale dopiero wówczas, 
gdy przechodzą pierwsze uniesienia 
miłosne i nigdy w wieku pani. Mając 
lat 18 nie należy tracić nadziei na otrzy 
manie posady i nie wolno sobie wma- 
wiać, że jest ciężarem swoich najbliż- 
szych. Napewno rodzice Pani nie będą 
pochwalać projektowanego zamążpój- 
ścia Pani za człowieka materjalnie do- 
brze sytuowanego, ale którego różnica 
wieku nie da Pani gwarancji pełnego 
szczęścia. Nie wolno w tak młodym 
wieku rezygnować z miłości, tembar= 
dziej, że uczucie to nie jest od nas Za- 
leżne i nie umiemy jeszcze regulować 
żywego tętna swego serca. Co Pani 
zrobi w wypadku, gdy za rok lub dwa 
pozna Pani młodego człowieka, którego 
widok wywoła w Pani żywszy rumie- 
niec i który również pokocha Panią? 
Do małżeństwa droga będzie zamknięta 
wówczas dopiero zrozumie Pani jaki 


sz mo 


Zólw „zdechł 


wskutek... grypy 


po 150-ciu latach życia w ogrodzie zoologicznym 


(z) Dyrekcja londyńskiego ogrodu 
zoologicznego nietylko chętnie sprzeda- 
je Iwy: ale nawet ofiaruje je po cenie 
„wyprzedażowej'. 

Przed kilku laty cena ładnego okazu 
króla pustyni wynosiła 150 funtów, dzi- 
siaj spadła do 15-tu, Tłumaczy się to 
faktem, iż lwy stosują się do przekaza” 
nia biblijnego „płódźcie się i rozmnażaj- 
cie“, wobec czego dyrekcja ogrodu z0- 
ologicznego ma prawdziwy kłopot z 
rozmieszczaniem lwów własnego ch0+ 
wu Í chętnie się ich wyzbywa» szukając 
reflektantów, których jest zresztą nle- 
wiele. 

Spadła również cena na karłowa- 
tych hippopotamów. Pierwszy taki o- 
kaz, sprzedany przed wojną. kosztował 


800 funtów, obecnie zaś można go na- 
być już za 100 funtów. W londyńskim 
ogrodzie zoologicznym przyszło już na 
Świat aż 7 „niemowląt“ tego rodzaju. 

Przed niedawnym czasem mieszkań- 
ców londyńskiego ogrodu nawiedziła 
żałoba. Zdechł bowiem 150-letni żółw 
„Zopa“, rodem z wysp Galopagos. Zółw 
ten wagi 300 kg. zachorował na grypę 
z komplikacją zapalenia płuc i, pomimo 
bardzo troskliwej opieki, przeniósł się 
na tamten świat. 

Długowieczność „Zopy* nie jest by- 
najmniej wyjątkowa. Żółwie żyją bar- 
dzo długo i niedawno dopiero zdechł na 
wyspie Św. Heleny olbrzymi żółw Al- 
dabra „dobrze pamiętający'* Napoleona 
z okresu jego pobytu na wyspie. 


Gdy żona mosi brode... 


Spór kosmetyczny przeci sqąqdesm 


(x) Ciekawy proces odbył się nie- 
dawno w Rzymie, gdzie sędzia, aby fe- 
rować wyrok, musiał zapoznać się z 
tajnikami nowoczesnej kosmetyki. 

Signor Roussiere wniósł skargę do 
sądu, domagając się udzielenia mu roz- 
wodu na tej podstawie, że nie może on 
więcej kochać swej żony, gdyż tej ostat 
niej poczęła na górnej wardze i policz- 
kach rosnąć gęsta. brodą, 

Żona Roussiera w zasadzie godziła 
się na udzielenie jej rozwodu, żadając 
jedynie odszkodowania w wysokości 
jednego miliona lirów oraz stałej pensii 
alimentacyjnej w wysokości 500 lirów 
miesięcznie, 

Sąd jednak nie udzielił rozwodu, po- 


lecając jednocześnie małżonkowi za- 
płacić koszta procesu. Wyrok swój 
I motywował sędzia tem, że dzisiejsza 
kosmetyka stoi na tak wysokim pozio- 
, mie, żę usunięcie zbędnych włosów jest 
| tylko drobnostką. Rozwód z wypłace- 
niem jednego miliona lirów byłby 
czemś niemoralnem, gdyż obowiazkiem 
żony jest pamiętać o tem, aby sie mę- 
żowi podobać i, że tylko wskutek lekko 
myślności nie udała się ona do odpowie 
dniego zakładu kosmetycznego, celem 
usunięcia zbędnego uwłosienia. 
Podobny zabieg kosmetyczny był 
obowiązkiem żony wzgledem męża. od 
którego się ona dobrowolnie uchyliła. 


zwykły marynarz na okręt I zginął w 
czasie katastrofy morskiej, w drodze do 
Buenos Ayres. Od czasu do czasu atoli 
przenikały do prasy niesprawdzone po- 
głoski o tem, że Jan Orth uratował się 
i wstąpił do legjl cudzoziemskiej- 

Książęta angielscy nie pozostawali 
w tle. Jeszcze w 1772 roku król asgiel- 
sx: Jerzy III był do głębi oburzony za* 
chowaniem się swych braci, ks. Cum- 
berlandu, który poślubił p. Horton, oraz 
ks. Glochestern, który się ożenił z wdo- 
wą po lordzie Waldgrave. Obaj „prze 
stępcy* miell zamknięty dostęp do dwo- 
ru, a równocześnie królowi udało się 
| przeprowadzic w parlamencie „akt © 
małżeństwach królewskich“ w myśl 
którego związki małżeńskie, zawarte 
przez potomków Jerzego III bez zgody 
domu królewskiego, są nieważne. 

Pomimo, iż akt ten jest prawomocny 
również i obecnie, nie odstraszył om 
ksłążąt angielskich od zawierania mor- 
ganatycznych małżeństw, Tak naprz. 
w 1785 roku ks. Walji ożenił się z p. 
Fitzherbert, która w kołach przyjaciół 
następcy tronu cieszyła się całkowitym 
szacunkiem i sympatją, aczkolwiek mat* 
ka księcia, królowa Szarlotta małżeń- 
stwa tego nie uznawała. P. Pani Fitz- 
herbert była przyjaciółką ks. Walji 
przez 21 lat i położenie jej było znacznie 
lepsze, aniżeli nieszczęśliwej Karoliny 
z Brunświku. oficjalnej księżny Walii, 

Wilheim IV, zawarł jako ks Klaren- 
su, związek morganatyczny z artystką 
Jordan, która powiła mu dziesięcioro 
dzieci, Pomimo to gdy książę wstąpił 
na tron zmuszony był do poślubienia 
„oficjalnej królowej", którą została cór- 
ka księcia Sasko - Meiningenskiego. 

W 1842 r. występującą na deskach 
teatru londyńskiego przepiękna Colom: 
bina zdobyła serce ówczesnego następ- 
cy tronu, ks. Cambridge'u, który ją po- 
ślubił, Na szczęście dła księcia wkrótce 
Potem przyszedł na świat właściwy 
następca tronu, ks. Edward, przyszły 
król Edward VII. 

Żona ks. Cambridge, Luiza For- 
brother, po ślubie nazywała się p. Fitz- 
George i w kołąch arystokracji angiel- 
skiej uznawana była za żonę księcia. 
Opawiadają ciekawy incydent. jaki wy* 
darzył się z ex-cesarzem Wilhelmem w 
czasie, gdy był on jeszcze księciem Wil- 
helmem. Z okazji pobytu swego w 
Anglii ks. Wilhelm postanowił odwie" 

jdzić p. Fitz-George, zamierzając po- 
i traktować ją nieco zgóry. Lecz tu spot- 
ikala go przykra niespodzianka: zamiast 
| gospodyni spotkał gościa książe i o- 
świadczył mu: „żona moja jest niedy- 


sponowana ! niestety nie może nikogo 
iprzyljąć”, poczem odprowadził ks. Wie 
helma do karety. 
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STRZESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 


Ela Robertson. piękna woltyżerka I Rex] silki aby odeprzeć ataki 


słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym do występu. Oboje śą o» 
gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się od- 
być ich ślub. 

W pięknej woltyżerce kocha się skry- 
cie klown Friko oraz pewien stały hywa- 
lec cyrku, którego nazywają „młodzieńcem 
ze szramą”. 

Po występie Ell, na arenę wpadl lek- 
kim, spreżystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia. 

Zabierają go do szpitala, gdzie akrobata 
traci obydwie ręce... 

Młodzieniec „ze szramą* syn magnata 
lsąckiego. Edmund Staniecki, odwiedza z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka eony ie go o ewej miłości, 
* Po kilku tygodniach Rex podniósł się z 

żka 


Friko nasuwa mu podejrzenie, że nie był 
to nieszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana 
zbrodnia. Nieszczęsny akrobata przyposni- 
na sobie, że owego fatalnego wieczoru prz 
linie stał Jonny, który raz już był karany za 
kradzież. i 

Po kilku tygodniach Rex wrócił do cyr- 
ku.. Czuł się jednak żie wśród kolegów. 
Miał wrażenie, że jest niepotrzebny, 

Staniecki namawia ją, by zrezygnowała z 
Rexa. lecz Ela-nie chce o tem słyszeć. 

Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka. Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca. Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówką*. 

Po ucieczce Rexa Staniecki namawia 
Elę, aby opuściła cyrk. 

Ela pa dlugich namowach przenosi się z 
cyrku do pałacu Stanieckiego, gdzie rozpo- 
czyna się dla mej nowe życie. 

Ojciec namawia Edmunda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z. Regą Szybską, 
gdyż. to mu jest .potrzebne do jeśo interesów. 

Ela czekała cierpliwie, sądząc, że zo- 
stanie wkrótce żoną Stanieckiefo, 

Pewnego. wieczoru, gdy siedziała w sa- 
loniku z książku na kolanach, lokaj zamel- 
dował przybycie jakiejś pani. 

Ela kazala ją wprowadzić do salonu. 

Byla to Rega Szybska. która uprzedziła 
Elg że Stafiiecki z nia się Zeni i wygnała ją 
na poddasze. Edmund po przyłeździe po- 
twierdził te smutną dla Eli wiądotność,. 

Edmund Słaniecki należał do komitetu 
honorowego, uwrządzającego wielki. konkurs 
piękności na całą Polskę, Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
której różne towarzystwa przeznaczyły 
łączną nagrode w sumie 50.000 złotych. 

Rega Szybska stara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności, 
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem 
zakładu fotograficznego „Aida“ fotografię 
Eli również na ów konkurs, Zdjęcie to do- 
konane zostało w czasie, dy Ela po opu- 
szczeniu pałacu bląkała się po ulicach sto- 


y- 
Walizki swe zawiozła do taniego hotelu, 
Too ać dnia Ela została areszto- 

towana. komisarjacie dowiaduje się ku 

swemu wielkiemu przerażeniu, że nb'eżłej 
nocy Edmund Staniecki zosłał zamordowa= 
ny i znaleziono przy nim jej sztylet, 

Pozatem w walizce jej znaleziono po- 
krwawione rękawice, i 

Podczas konkursu Ela 1 Rega Szybską 
otrzymały po równej ilości głosów. Ell 
bronił zaciekle wielki jej wielbiciel, artysta- 
malarz Orześ Stęza. 

Szybską zamawia u Stęzi swój portret, 
chcąc go w ten sposób przekupić, lecz ma- 
larz, pałający miłością do Eli, którą zna 
tylko z fotografii, nie chce o tem słyszeć. 

Pewnego wieczoru Stega podsłuchuje w 
knajpie rozmowę dwuch drabów, z których 
jeden przyznaje się po pijanemu do jakie- 
goś morderetwa, za które odpowiada nie- 
winna cyrkówka. À 

Tego samego wieczoru Stega udaje się 
przypadkiem do „Cyrku Guliwera* i ra- 
wiązuje znajomość z klownem Friko zwie- 
rza się przed nim, opowiadając o ewej nie- 
szczęśliwej milości. 

"Rega wynajęła dla Stęgi mieszkanie w 
śródmieściu. ` 

Stęga angażuje Rudziaka w charakterze 
posługacza mie wiedząc o tem, iż jest on 
mordercą Staneckiego. " 

Rega dowiaduje się o tem 1 prosi swe- 
go olca, z którym spotkała się w „Adrji*, 
aby wystarał się o posadę dla Rudziaka, i 
wziął go do siebie, 

Nadszedł dzień rozprawy sądowej. Stę- 
ga bawił wówczas w Zakopanem. 

Z pośród cyrkowców powołano na 
świadków tylko klowna i Guliwera. Oby- 
dwaj siedzieli wraz z innymi Świadkami w 
wielkim pokoju, czekając swej kolejki. Sie- 
działa tam również Rega Szybska. 

Zeznania były naogół niekorzystne dla 
oskarżonej. Wszyscy byli przekonani, że 
Ela jest winna, 


A skoro winna więc musi ponieść za- 
służóną karę. Niema winy bez kary! 
Krew za krew, życie za życie, ząb za 

bl. 
I dlatego złym okiem patrzono na 
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adwokata, który nadludzkie czynił wy- 
oskarżenia, a- 
by uratować prawdę, wykazać niewin- 
ność oskarżonej. 

Friko po złożonych zeznaniach po- 
został na sali. Słyszał jak rzucano gro- 
my na Elę. 

Nie spuszczał wzroku z jej twarzy, 
a gdy padały słowa szczególnie obrażili- 
we pod jej adresem. uśmiechał się po- 
krzepialjąco jakby mówił: 

— Nie przejmuj się tem, najdroższą, 
ja przecie wiem, że to nieprawda, że 
tyś nie mogła zabić człowieka... 

W tym właśnie czasie Stęga wy- 
spany i wypoczęty (była godzina dru- 
ga popołudniu) wyszedł na miasto. 

Oczywiście pierwsze kroki skiero- 
wał do mieszkani. Eli. 

Nie zastał jej w domu. 


— Pani jest w sądzie, to pan nie 


Y|wie?. Przecie dziś jest ten wielki pro- 


ces.. — tłumaczyła mu pokojówka. 

— Proces?.. Jaki proces?.. 

— To pan nic nie wie?.. Niech pan 
przeczyta w gazecie.. 

Wyszedł na ulicę. Kupił gazetę. 
wid rzucił mu się w oczy wielki ty- 
tul: z 

— „Cyrkówka przed sądem“. 

Cyrkówka?. Stęga zatrzymał się 
na ulicy.. Ktoś go pchnął ztyłu... Ktoś 
spieszył się bardzo... 

Stęga nie ruszał się z miejsca.. Cyr- 
kówka?. Zaraz, zaraz... Kto mu mó- 
wil a cyrkówce?.. Że niewinna: że... Ru- 
dziak!.. : 

Stęga rozejrzał się po ulicy.. Na ro- 
gu stala wolna taksówka... Skinął na 
szofera... 

— Do sędu!.. Szybko! — zawołał. 

A w sądzie przemawiał już prokura- 
tor, domagając się przykładnego ukara- 
nia oskarżonej. ą 
| — Tylko ora mogła zabić Staniec- 
kiego — nikt inny!.. — dowodził proku- 
rator, którego pogląd na tę sprawę po- 
dzielała znaczna większość publiczno- 
ści, przebywajacej na salì — Ona za- 
mordowała!. Może to był przypadek, 
tego już ustalić niepodobna wobec mil- 
czącego zachowania się oskarżonej, ale 
niemniej przeto krew Stanieckiego spla- 
miła jei sumienie na całe życie! 

W takich warunkach obrona miała 
nader trudne zadanie. Mimo to młody 


wieść niewinności swej klijentki. Je- 
dnakże po silnych argumentach proku- 
ratora, mowa adwokata wypadła blado. 
Obrońca zakończył swe przemówie- 
nie prośbą zwróconą pod adresem try- 
bunalu, aby uwolnił oskarżoną od wi- 
ny i kary... : 
— Czy oskarżona chce coś powie- 
dzieć w ostatniem słowie? — zapytał 
wreszcie przewodniczący, 
Ela kiwa głową na znak, że chce 
coś powiedzieć. Wstaje. lecz stania- się 
na nogach. 
Cisza, Wszyscy wytężają słuch. 
— Proszę wysokiego sądtw.. — pa- 
dają ciche, urywane słowa — Ja jestem 
niewinna.. Ja go nie zamordowałam.- 
Proszę mi wierzyć... Gdyby Staniecki 
żył, zeznałby prawdę.. Ale on, nieste- 
ty, nie żyje.. Nie byłam u niego kry- 
tycznęj nocy, ani on nie był u mnie... 
Nie wiem skąd te rękawice wzięły się 
w mej walizie... Nie widziałam ich ni- 
gdy przedtem.. Dość już cierpiałam n!e- 
winnie w więzieniu... Chcę wrócić 
cyrku... do pracy... do moich serdecz- 
nych przyjaciół.» 
Friko odwrócił głowę.. Łzy bły- 
snęły mu w oczach.. Otarł je ukradkiem 
chusteczką... 
—. me pozwólcie, abym dłużej nte- 
winnie cierpiała... Nie wiem kto zabił 
Stanieckiego. ale to wiem z całą pewno- 
ścią: — moje sumienie jest czyste... Ja 
proszę... 
Głos jej się załamał. 
—.„dja proszę... ja nie mogę wrócić do 
więzienia... nie mozę... proszę... jestem... 
Bełkotała jakieś niezrozumiałe, dla 
niei tylko pojęte słowa, aż wreszcie wy- 


adwokat wysilał stę jak mógł. by do- | 


czerpana i wzruszona własną niedolą, 
opadla z rozdzierającem łkaniem na pul- 
pit: kryjąc twarz w przegubach łokci... 

Smutny był to widok... Niejedna z 
pań, przyglądających się tej scenie, spu- 
ściła lub odwróciła głowę, by rękawem 
lub chusteczką otrzeć zwisającą na rzę- 
sach łzę. 

Przewodniczący przerwał złowrogą 
ciszę: 

— Sąd udaje się na naradę... 

Oskarżoną wyprowadzono z sali... 

Friko podążył za nią, chciał ją po- 
cieszyć, powiedzieć kilka serdecznych 
słów. ale policjanci nie dopuścili go. 
Wprowadzii!i Elę do oddzielnego pokoju 
i zamknęli za nią drzwi. 

Publiczność, która przez cały czas 
rozprawy zmuszona była do tłumienia 
swych impulsów, teraz dopiero pofol- 
gowała swym namiętnościom. Kobie- 
ty przyskakiwały sobie do oczu gesty- 
kulując żywo rękoma. 

— A ja pani powiadam, że ona go 
zamordowała!. Moja pani, z oczu jej 
to patrzy... Ja mam dobry węch!.. Tyl- 
ko spojrzałam, to zaraz powiedziałam 
do męża: „Słuchaj. to ona zrobiła”... Że- 
bym tak szczęścia zaznała... Moja pa- 
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"Napisał JAN BILEWICZ. 


— Bądź spokojna.. — pociesza ią 
wzrokiem — Jesteś niewinna, wierzę..w 
to, i dlatego musisz być uniewinniona.. 

Policjanci okrążają lożę. Cisza wieł- 
ka zaległa salę. 

— Proszę wstać!.. Sąd idzie!:. 

Wszyscy wstają machinalnie. Je- 
szcze jeden dzwonek. Krótki. Drzwi się 
otwierają. i 

Prokurator zajął swój fotel. Wchodzi 
komplet sądzący. Słychać miarowe bi- 
cie serca oskarżonej. Wpatrzona - -w 
przewodniczącego, już z twarzy jego 
wyczytała wyrok... 

Ale jeszcze się łudzi, jeszcze wytę- 
ża słuch... t 

- Przewodniczący słada. Rozwija | pa- 
piery. Zaczyna czytać. Boże, ta cisza, 
ta okropna cisza! 

— W [mieniu Rzeczpospolitej.. 

Woźny odsuwa się od drzwi, by le 
piej słyszeć. E 

—..uznał winną popełnienia skryto- 
bójczego mordu na osobie... Edmunda 
Sfanieckiego... i skazał». 

Ktoś zda się jęknął na sali... . 

—..i skazał na 10 łat więzienia... 

—Aaaaaaa!!!.-. Ly; 

Oskarżona krzyknęła ! padła na zie- 


ni... Naród dzisiaj jest podły... Za zło- | mię. 


tówkę człowieka ciachną... Albo jak się 
kto nie podoba, zaraz kulą w łeb... 

— A ja pani powiadam, że to nie 
ona... — oponowała inna — Kobieta nie 
dałaby sobie rady z mężczyzną... To 
wykluczone.. Gdyby jeszcze z rewol- 
weru.. Ale sztyletem?.. Co też pani 
wygaduje!. To musi być jakaś zemsta, 
ja pani mówię... 

A minuty wlokły się w ogólnem na- 
prężeniu. Co chwilę spoglądał ktoś na 
drzwi, za któremi znikl! sędziowie: 

` — Tam rozstrzygają się losy Eli..— 
myślał Friko. 

'Gåy rozłegł się dzwonek. wszyscy 
myśleli, że już... Ale to tylko wzywano 
woźnego. Chodziło o przyniesienie ja- 
kichś papierów... Znowu wlokły się mi- 
nuty. kwadrańse... 

Po upływie dwuch godzin wszyscy 
zaczęli się już na dobrze niecierpliwić... 
Dlaczego tak długó trwa narada?.. I 
czy to dobrze dla oskarżonej, czy źle?.. 
Czy to znaczy, że będzie prawdopodob- 
nie uniewinnioma: Czy... 

Dzwonek. Ostry, dudniący. Wszyst- 
ko zamarło. Wprowadzono oskarżoną. 
Ela jest strasznie blada. Friko u$miecha 
się do niej. 


aie nikt go nie słyszał, Prokurator coś 
odpowiedział. Sędziowie mieli zamiar 
już wyjść, lecz w tej chwili stało się coś 
niespodziewanego, coś okropnego. 

Przy drzwiach powstał rumór. Ktoś 
siłą wdarł się na salę. Był to Stęga. 

Już w sieni słyszał jaki zanadł wy” 
rok. Teraz rozejrzał się dokoła i za- 
trzymał wzrok na twarzy oskarżonej. 
Nie widział jej jeszcze, gdyż Ela w wiet- 
kiej rozpaczy zasłoniła twarz ręką. 

Ale dostrzegł go Friko: Widziała go 
również Reca, siedząca na ławie, prze- 
znączonej dla świadków. 
icdnocześnie doń podbiegł. 

Stęera z trudem oddychał. 

— Co pan tu robi? — zapytała zdu- 
miona Rega. 

— Pan tutaj? — zdziwił się również 
Friko. Że 

— Tak.. Przyjechałem.. Mam wiel- 
ką sensację... Zaraz wam wszystko po- 
wiem.. Przecież ona... óma... 

Znowu skierował wzrok w  sStróne 
lawy oskarżonych W tej chwili Fla od- 


> 


Rozdział dwudziesty dziewiąty 


Stęga osłupiał. Nie ruszał się z miej- 
sca. Sędziowie opuścili już salę. Prokura 
tor również zmierzał już. rzwiom. — 
Publiczność cisnęła się do ławy oskar- 
żonych, chcąc zbliska przyjrzeć się Eli. 

Aż tu nagle między publicznością, a 
ławą stanął jakiś obcy mężczyzna z od- 
słoniętą głową, zdrętwiały, zdumiony, 
jakby oślepiony... Wzrok wlepił w twarz 
oskarżonej, jakby oczom jego objawił 
się nagle pa wielki... Bo był to też cud 
na yL. 

Odnalazł nieznajomą z fotografji, oto 
Stella Ruszczewska, ta, do której 
bardzo tęsknił w ciągu długich, nieprze- 
spanych nocy, ta, której szuka po świe- 
cie całym, ta, która odebrała mu spo- 


Oto jest Miss Polonja!... 

Ta sama... Poznał ją odrazul... Jej 
smętna, zadumana twarz, jej aksamitne 
oczy, jej spojrzenie, pełne żalu i tęsk- 

a spojrzała nań również. Policjanci 
aico tei ją ostrożnie, jakgdyby cho 
dziło o straszliwą zbrodniarkę, 

Szybko oczyszczano salę. 

— Wychodzić!... Wychodzićl.. — pā- 
da 


krótkie okrzyki policjantów. 
a zatrzymała na chwilę wzrok na 
twarzy malarza. W oczach jego wyczy- 


słoriła twarz i podniosła głowe. gdyż 
policjanci wyprowadzal ią z sali. 
tała tyle współczucia, że: mimowoli 


uśmiechnęła się do nieznajomego... 


Przewodniczący jeszcze Go$ rzekł. 


Oboje niema! © 


Stega przychwycił ten złudny uśmie- 


szek jej cudnych warg i odpowiedział ta 
kim samym uśmiechem, pełnym szcżero- 
ści i oddania, > $ 
Chciał wyciągnąć ku niej ręce, powie- 
dzieć, że kocha, że odnalazł ją nareszcie 
|że czeka ją wielka nagroda konkursowa 
w sumie 50.000 złotych, ale w tej chwili 
podszedł doń policjant i zawołał: 

— Nie wolno stać!... Proszę wycho- 
dzićl.., 

Stęga został wraz z innymi siłą wy- 
pchnięty z sali, a gdy po chwili, znalazł 
się w sieni i odwrócił się, nie było już 
ani policji, ani pięknej nieznajomej... 

Zrozpaczonym wzrokiem szukał jej 
dokoła. Nagle ktoś go trącił. . 
Co tu robisz?... 

Odrwócił się. Przed nim stał klown. 

— Ja?., Nie wiem... — odparł ma- 
larz. — Słuchaj... Coś: wielkiego stało 
się przed chwilą... Sam jeszcze nie wiem 
Nie wierzę... Słuchaj — chwycił go za 
rękę — czy znasz oskarżoną?... 

— Tę cyrkówkę?... — zapytał klown, 
spuszczając nisko głowę. 
Tak... Tę cyrkówkę.., 
— Owszem, znam ją.... 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Przychodnia dla chory a rupturylitekalectwa) CA katastrofa na ulicach Bydgoszczy 


nl. Chrobre go 4 RUPTURY  jakoteż kalectwa nie wol- 


(przy Zgierskiej 87 no zaniedbywać, gdyż skutki dla ży-| Wskutek zderzenia dwuch motocykli dwie osoby 

p y giers ej ) cia ludzkiego są bardzo niebezpieczne : a kę 
A 99 Ruptura staje się wielką jak głowa poniosły śmierć 

ludzka, spowodować może śmiertelne © Bydgoszcz, 2 maja. Ranny Dobrogoszcz zmarł na miej- 

powikłania kiszek. Specjalne leczniczej vy Bydgoszczy wydarżył się nie-|scu, Zakrzewski zaś przewieziony do 

ji i ea Rze PO A zwykle tragiczny wypadek, a MARE seniale o tł tam również po ciężkich 

AB Mty ctn Rose ANTIS TEAN PAINE EN P RTT nik pe oś zniechai na mo.| Na motocyklu $. p. Dobrogoszcza je- 

skle. Szczepienia ochronne, Wizyty na| winie kręgosłupa ap aec bez operacii Na skrzy |, yklistę Jana Dobrogoszcza z Osowej |chał w przyczepce jego brat Franciszek, 

mieście. POMOC NOCNA. 50—2| gruźlicy kości Puasono: TOPIODGGYCENC. C Góry pod Bydgoszczą. zdołał on jednak w czas: wyskoczyć. — 

Dr. med. skrzywionych nóg płaskich i bolących stóp wkłady or- Skutki zderzenia byty straszne. Obaj| Wypadek spowodował prawdopodob- 

topedyczne, Sztuezne nogi i ręce. motocykliści padli bezprzytomni, rów=|nie $. p. Zakrzewski, który jechał z du- 

H Klaczkowa Zakład ortopedyczny nocześnie zaś zapaliła się rozlana ben-'żą szybkością. 

8 Spec. I. RAPAPORT |zyna 


położnictwo i choroby kobiece | ortoped. ze Lwowa, Łódź, ulica Wólczańska Nr. 10, 


z m 
ytijkyynej 99. UWAGAĆ a TZ anie się chorych jest konieczne. Ka Si ad rze na sta cji kolejow ej 


Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. 
przyjmuje + cpdzientje od 10—12 PODZIĘKOWANIE. Biała, 2 maja. io ją na pobliskie pola i usiłowali ią 


—8_wiecz. Na tem miejscu składam serdeczne podziękowanie Noc t h lot é. 
; y ubiegłej włamało się czterech | otworzy 
POSZUKIWANY 1 duży pokój, albo M6 ui, dzania o” (won jaa): 2a pd zawodowych kasiarzy do stacji kolejo-| W tej chwili spostrzegł sorasródw 


dwa z kuchnią 1 wygodami nile wyżej | i celowe założenie mi bandaży Jego metody na mojąļ wej w Kozach, pow. bialskiego, skąd | stróż nocny Byrski i zorjentowawszy 
dA ROSI, żali płody WH py ac Ff i edy Dyak temu wielkie” | wynieśli przez okno żelazną kasę wagi | się w sytuacji, A strzelać. Złodzie- 
= u SIE ZEE ISA (RAELZ M ||. |. cie czuję się obecnie zabezpieczonym przed li. Z a 1 szon 

2 POKOJE z kuchnią w czystym| atakiem i chociaż liczę już 75 lat czwię się bardzo do-| 00 KS je zbiegli. pozostawiając nienaruszoną 


pah posmutkiwane. Oferty do Repu- | brze. Kasa ta zawierała ważne dokumen- |kasę na miejscu, 
bliki pod_.. Wygody", 31 (—) M. GRAJMAN, Aleksandrów, ul. Spacerowa 21. tyki ZAB zł. gotówką, i Złodzieje wy- 


DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH! 

Najnowsza 100 proc. arcypikantna komedia dźwiękowa reżyserii FRANKA TULTLE. Dawno niewidzia- 
na ulubienica wszystkich, 1irocza, figlarna, rozkoszna LILI DAMITA, w arcyszamipańskiej kapitalnej komedii 
ćroty =: obfituljącej w niebywałe pikantne sytuacje 
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(Jaka żona... taka noc) 
w ada ju rolach: Premjowana piękność Ameryki THELMA TODD, CARY GRANT | ROLAND JOUNG. . 


Gad. Sienkiewicza 48 DPROGRAM: Nałnowszy tygodnik dźwiękowy Paramontitn, Początek o godz. 4, w sob, o g. 2-ef, 


Tel. 141-22. z w lodzie i i Diii 0 g. 34 w pol. RA pie, seans Wiera odka po 49 gr. 


Dźwiękowe Kino 


eskapada. | 


Wesołe 1 arcyciekawe przygody legionistów polskich w dalekich krajach. Udziat najwiekszyc A gwiazd ekranu: 
WĘGRZYN, LUBIEŃSKA, SKONIECZNY, BRONISZÓWNA, STANIEWICZ, GAWLIKOWSKI I inni. — Największa 
rewelacja polskiej kinematografii. — Film zrealizawany przy poparciu polskich placówek ken: ch. 

u -Muzyka KATASZKA i KARASJŃSKIEGO, — Mia, wielkich kosztow CENY MIEJSC NIEPODWYZŻSZONE 
Początek seansów dziś o godz. 4-ej, w sobotę i niedzielę © = iz, 12-ej. Bilety ulgowe i wolnego wejścia (z wyjąt. 
kiem urzędowych) W, NADPROGRAM dań a TY OXA. 


E UNMO? 


"DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! Nałwiększa sensacja METĄ > 


Na pociniebnym Szlaku 


Wielki dramat w 12 aktach. W roli głównej: znana i przepiękna LUCILLE. BROWN, król sensacy} Al. WILSON i meski JAMES FLAVIN. 
Film o sieby wie! emocji i arcyciekawej treści. — Na Podniebnym szlaku — to największy kryminalny film wszystkich czasów. 
Emocje! — Napięcie! — Akrobatyka! 


PONAD SNIEG 


Dramat wg. powieści St. Żeromskiego. W rolach głównych: ak FAN JARACZ, WYSOCKA, KOREYWO, ZORIKA SZYMAŃSKA. 
Początek codz, o godz, 3.30, w niedziele i soboty o godz. 12 w 


Ceny miejsc zonc: Na I seans: LOŻA ias gi I i a m, 54 gi, Mi m. z gt. na nastenné seanse: Loża t50, Tu U UJ m. B5 gr. I i si gr. 


W. OC Fachowiec rinne JH. Wołkowysk: EIARYKLI DOSTAWCY 


„= 23 Gaj 


6 Dźwiękowy kiro-teatr 4 


SEZ Ę. 


w dziedzinie tkactwa z kapitałem do artykułów chemiczno = technicznych 1 
Piotrkowska 70, tal, 181-83. rae zł. poszukuję wspólnika również R ‘LECZ ENIE CHORAR Cegielniana No 4 drogeryino-aptekarskich zechcą przy- 
CHOROBY. SKÓRNE, WENERYCZNEJE kapitałem dla założenia wspólnego| W NERYO A 1. n teleton 216-90, "OAM r aca E R 
i MOCZOPŁCIOWE. przedsiębiorstwa. Oferty pod „Spół-jc. „nna od 8-ei rano do 9-ej wieczór. „omoszopi chorób wenerycznych Tustrowanego w Gdyni. 
ika Roentgeno = leczniczy.  |KA/_do administracji. _ __—  30-2/W niedziele i święta od 0-ej do 2-ej. RATAU SIOWYN. SKOTNYCH i A GONNA 
Rozmaite 


————— 


> w a m A O 1 


ZŁOTO, BIŻUTER IĘ, kwity lom- 
bardowe kupuje i płaci najwyż- 
sze ceny Zakład Jubilerski l. Fi- 
jałko, Piotrkowska 7. 


Przyjmuje od 8.30—10 r, 1 do 2 i pól ZR z, GODZ. 8—2, 5—9 

i od 6 do 8 i pół wiecz. W niedzielę Porada 3 zł.v W NID LE A SWIETA OD GO: 

E apaa E BESE Od 11—2 I od gu przyjmuje kobieta DARO Balie Pok) 

"DR. RÓB  1%7. RSE FA... | RZEP REM Dr. med. 
TUERAGAZ =" TW FAR 

venena w eae zj SOłowiejczyk M. Feldman 

ETAN CHOROBY 


ECZALNE POWOŁANE IE Specjalista chorób "ulgi AKUSZER-GINEKOLOG 


| ML i choroby kobiece WEMI od 1902 r. 3000 listów po- i wenerycznych Ze 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ NA ULICE|chwalnych jest do przejrzenia. na|pjotrkowska 99, tę], 144-92, Zawadzka 10. Tel. 155-77 SYPIALNIA z drzewa jaworowego, o- 
POMORSKĄ 7, tel, 127-84 miejscu, opis leczenia na żaąd e|Przyjmuje od 4—6 | od 8—0 wieczór Baza w 9—12 i od 3—6 popoł, |tomana i inne rzeczy z gospodaretwa 
przyjmuje od 4—58-ej. Hberola tay: ST. ŚLIWAŃSKI, Łódź, 7) muj RW APEA = |Gdeadka 4 opad: Sa do sprzedania, — 
DR. MED. peonia Me BOLD o e CE DR. MED. Dr. med. wońzue dee 


PGA PE PTU 0 t A | am. 2 PREE 
ZDOLNI akwizytorzy' i akwizytorki 
mogą się zgłosić w czwartek i piątek 
w godzinach od 10—17, Senator- 
ska 34, m. 9 


Paas N s EA 
WOŹNEGO POSADĘ dam za pożycz- 


L. NITECKI | teno sama 1$, Neumark A- Lubicz 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE-|SZLIFOWANIE cylindrów  specialuą Spec. chorób skórnych, wene- 


y 1 nowoczesną horycontalną maszyną. choroby skórne i weneryczne rycznych I moczopłciowych 

RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH ANIE wałów. kotbowych, powrócił Cegielniana Ne 7 ę do 1500 złotych. Oferty do admini- 
NAWROT 32. Tel. 213-18 eres sj ra REF Moniuszki 5, tel. 170-50. telefon 141-32 aloe „Expressu' sub „Dobra po- 
przyjmuje do 9 rano 1 od 4 — sjdoków. Inż. B ERHOLD, dź, iPrz d 12 — 2-ej I od 6 — gjPrzyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 w OUN i i 
203/5. Tel. 162-48Przyirmije o ZA DO WYNAJĘCIA 2 pokoje frontowe 

wieczór. w niedz. 1 święta od 9—12 ul, Piotrkowska 5 el. %0—2 wiz 30—2 niedziele i święta od 9—11 < wszdlkieńni WY ZOTAT CZĘŚCIOWO (> 
Mk ag LA Rz Rys dainai Ly, | | PSR RA EMEA a 4 AWZ LĄ A LEA. = | meblowane, z używalnością kuchni. 
LEKARZ - DENTYSTA 30—2 Dr. med. LEKARZ - DENTYSTA Andrzeja 43. m. 17. 25 


DROBNE ogloszenia w „Republice" 
są najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych _ stron. - 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój. 3) sprzedać nieru 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol: 


w. BALICKAF. KopciowskaJerzy Sudya | WALL 


ui. Piotrkowska 200 |przyimuje codziennie od 9 do 3 m. 30 AKUSZER - gk donice 


przeprowadził się na ul. przyjmuje od 3—7 po 
róg. Pustel Gdańska 37 | żeromskieao 39. jp w 
N k 194-03. 7 
Ciim skórmó. 1. ERINTO tel. 232-58 Gaor 2 iofrko ska b, wiek okasyiuje, 8) dostać posade, © 


i. 115-27 telef. 121-23 A 
i łacznie kobiety 1 dzied od 4-ej do 7-ej w lecznicy, Piotrkow- NNP. i R wyszukać pracownika — niechaj pos 
a do 3 I od 7 do S-el ska 294, tel. 122-89. przyjmuje od 5—8 wiecz, —— zza da drobne ogloszenia do „Republiki? 
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Wykrycie wielkiej afery w Kaliszu 


Fabryka fałszywych odważników ujawniona przez władze. — Skarb 
państwa poniósł sfrafy w wysokości około 500 tys. złofych 


R Kalisz, 3 maja 
Tutejsze władze policyjne, ólnie 
z urzędem miar w Lublinie wykryły sen 
sacyjną aferę, której zasięg obejmuje ca- 
łą Polskę, a przy której skarb stwa 
poniósł olbrzymie straty materjalne. 
Już od szeręgu miesięcy poszczegól- 
ne urzędy miar i wag w Lublinie, Pozna* 
niu oraz ekspozytury w Koninie i Kali- 
szu zauważyły, że na rynku pojawiły się 
olbrzymie ilości odwaźników i wag. 
na których stemple urzędu miar są fał- 


szywe, | 

Żmudne dochodzenia ustaliły, że 
wszystkie one pochodzą z Kalisza. 

rzed kilku dniami przybyli do Kali- 
sza przedstawiciele urzędu miar w Lub- 
linie oraz wspomnianych wyżej miast. 

Stwierdzono, że wyrobem  fałszy- 
wych odważników i wag zajmuje się Moj 
żesz Rafałowicz, zam. przy ul. Majkow= 
skiej. Przeprowadzona u niego rewizja 
dała wręcz rewelacyjne wyniki, 

Znaleziono bowiem kilka tysięcy go- 
towych odważników,  ostemplowanych 
fałszywą miarą. Znaleziono również do= 
wody rzeczowe w posłaci podrobionych 
stempli urzędów miar z godłami poszcze 
fónych miast, jak Kalisza, Radomia, Lu 

lina, Końskich itd. Wreszcie znaleziono 
również blankiety z napisem „Fabryka 
odważników żelaznych M, Fafałowicz, 
Kalisz, Nadworna 26". 

Zauważyć należy, że fabryka ta była 
nielegalna, gdyż Ratałowicz nie miał kon 
cesji na tego rodzaju przedsiębiorstwo. 
Na miejscu zastano również wszystkie 

. maszyny do wyrobu, lak itd. Rafałowicz 
podrabiał stemple miar poszczególnych 


 Maupiec uciekł 


przed komornikiem.—Dozorca 


É Łódź, 2 maja., 
wagą (ak) Dom przy ulicy Al. 1 Maja 49, 


w dńiu wczorajsźym terenem nie- 


„zwykłej, lecz jak na dzisiejsze stosunki 
_— wielce charakterystycznej awantury. 
W posesji tej, należącej do Jakuba 
Walda, mieszka w charakterze lokatora 
kupiec z okolic Tomaszowa — Jakób 

. Winadhajm. Windhajm zalegał ostatnio z 
komornem. Na tem tle dochodziło mię- 
dzy nim a gospodarzem — Waldem do 


ji 

W reżultacie niezapłacenia komome 
go za kwartał, do mieszkania Windhaj- 
ma, wczoraj o godz. 8 wieczorem przy: 
był komornik, Na widok niepożądanego 
gościa Windhajm wybiegi bez marynar- 
ki na ulicę, kierując się w stronę poblis- 
kiej kawiarni. 


urzędów w ten sposób, że z oryginal- 
nych stempli, umieszczanych na odważ- 
nikach, zrobił odlew kauczkowy, następ- 
nie drugi z żelatyny, a na zasadzie tych 
odlewów tak sprytnie podrobił znaki le- 
galizacyjne, że przez dłuższy czas wła- 
dze nie mogły odróżnić  odważników 
prawdziwych od fałszywych. 

Rafałowicz uprawiał ten intratny 
proceder od kilku lat, a mianowicie, jak 
to wynika z licznej korespondencji, zna- 


leziony u niego w czasie rewizji, od 
1926 roku. Fabrykant wysyłał swe wy- 
roby koleją 

weżystkich 
ły u niego odważniki, 
wdziwe. 

Według przybliżonych obliczeń, skarb 
państwa poniósł pół miljona złotych 
strat. 

Rafałowicza aresztowano i przekaza 
po sędziemu śledczemu w Krakowie. 


miast Polski które zamawia 
sądząc, że są pra- 


za listami przewozowemi do į 


s St. 5 


(Abonamenfowe rozmowy 
telefoniczne 


Łódź, 3 maja. 
(ak) Centralny związek przemysłu 
polskiego w porozumieniu ze swymi od 
działami zwrócił się do ministerstwa 
poczt i telegrafów w sprawie wprowa- 
idzenia abonamentowych rozmów tele- 
fonicznych międzymiastowych, w g0- 
dzinach biurowych, za zniżoną opłatą. 
Stowarzyszenia i organizacje kupie- 
ckie proponują zniżkę w granicach od 
30 do 40 procent normalnej taryły. 
Za rozmowy dłuższe, niż przewiduje 
projekt sfer gospodarczych opłata by- 
łaby normalna. 


Ukrył przemyt w mieszkaniu sąsiada 


Sąd skazał Gogolczyka na rok i dwa miesiące więzien a 


Łódź 3 maja. 

(ak) W roku ubiegłym władze celne 
naszego miasta zwróciły uwagę na zna- 
czne ilości przemycanego tytoniu, znaj- 
dujące się w handlu i jak wykazały prze | 
prowadzone dochodzenia, pochodzące z 
przemytu. | 

Przemycony tytoń szereg kupców 
sprzedawał w postaci surowca bądź też 
R do domowego wyrobu papiero- 
sów. 

Przeprowadzone rewizje w sklepach 
łódzkich dały oczekiwane rezultaty: 
władzom udało się skonfiskować znacz 
ne ilości przemyconego z Niemiec tyto- 
niu a winnych sprzedaży i nielegalnego 
sprowadzania tytoniu ukarano. 

Większym sukcesem władz było are 
sztowanie w roku ubiegłym głównego 


z mieszkania 


oraz właścicielfdomu usiłowali 


wciągnąć go z powrotem do domu 


dać ostatnich paru groszy komornikowi. 
Zresztą, jak sam później opowiadał są- 


siadom, — bał się komórnika jak ognia. |N 


Zanim jednak dopad do AN: 
dogonił go dozorca, który schwyciwszy 
„delikwenta, za kołnierz usiłował wciąg 
nąć go z powrotem do mieszkania. Po- 


magał mu w tem, nawet dość energicz- | Sg 
nie — jak twierdzą naoczni świadkowie |; 


— gospodarz. Lokator jednak postawił 


na swojem, szczególnie, iż w sukurs przy 4 


szli mu przechodnie. ! 
A że i za gospodarzem ujęło się kil- 
ku — na ulicy wywiązała się bójka. . 
(W rezultacie najbardziej ucierpiał do 


zorca, którego jakiś krewki przecho* i 


dzień dość mocno poturbował 


Gospodarz p. Jakób Wald w obawie | $$ 


zemsty przechodniów skrył się w bra- 


W slad za nim pobiegli: dozorca o- ;mie swego domu, a komornik, nie docze 


raz właściciel domu p. Jakób Wald. 
.  Wimdhajm, który posiadał przy sobie 
kilka złotych i zegarek, nie chciał od- 


kawszy się przybycia dłużniża — od- 
szedł. 


Ponura zbrodnia w Białej 


Włamywacz zasztyletował swego znajomego 


Bielsko, 3 maja. 
Około godziny ósmej wieczór w fē- 


stauracji Kirschnera w Białej ul. 1l-go | Kirschnera, 


Listopada dokonano morderstwa. 

Około godziny 6-ej wieczorem sie- 
dzieli w restauracji Kirschnera w Białej 
Giirtler i zawodowy włamywacz, Fran 
.ciszek Skowronek, lat 30, z Białej za- 
bawiając się przy wódce. 

Z niewiadomych powodów wynikła 
pomiędzy nimi przeczka w czasie któ- 
rej Giirtler uderzył talerzem w głowę 
Skowronka tak, że musiano zawezwać 
pogotowie ratunkowe, które przewiozło 
Skowronka do szpitala, gdzie po zało- 
żeniu opatrunku wypuszczono go. 


ŚMIERTELNY CIOS 


W dwie godziny później Skowronek 
obandażowany powrócił do restauracji 
szukając Giirtlera, który, 
rzeczywiście jeszcze siedział w lokalu. 
Gdy w pewnej chwili Skowronek rzu- 
cił się na niego i zadał mu w serce 
kilka głębokich ran nożem Giirtler padł 
trupem na miejscu, 

Skowronka w dwie godziny po mor- 
derstwie ujęto, bawiącego się w towa- 
rzystwie prostytutek w restauracji Ho- 
telu Polskiego w Bielsku i odstawiono 
do więzienia. Zwłoki Gilrtlera po ko- 
misyjnem zbadaniu przewieziono do 
kostnicy w Białej. 


NOŻEM W SERCE 


Straszna zbrodnia dwuch braci 


Rzeszów, 3 maja. 
(d) We wsi Skobierno pod Rzeszo- 
wem dokonano wczoraj strasznej zbro- 
dni. 20-letni Sebastian Szczur, wraz z 
starszym od siebie o rok bratem Wła- 
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dysławem, napadli na Franciszka Grób- 
kę i zadali mu szereg ciosów nożem. 

Jeden z ciosów przebił Gróbce ser- | 
ce, tak że poniósł on śmierć na miejscu. | 
Obaj zabójcy zostali aresztowani. 
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dostawcy przemytu do Łodzi — Jana 
Gogolczyka, karanego wielokrotnie za 
przemyt, 


W drugiej dekadzie stycznia, Jan Go 
golczyk zamieszkały przy ul. Zakątnej 
3, sprowadził do Łodzi w wagonach ko 
lejowych większe ilości tytoniu, który 
następnie przetransportował do miesz- 
kania swego znajomego Mikołajczyka, 
zamieszkałego na Rokiciu. 

W mieszkaniu Mikołajczyka znaido- 
wała się podówczas jego córeczka; sa- 
mego właściciela mieszkania nie było. 
Niezrażony tem Gogołczyk, obawiając 
się następujących mu na pięty wywia* 
dowców, pozostawił w mieszkaniu ca- 
ły transport tytoniu, liczący kilkadzie- 
siąt kilogramów. , 

Gdy Mikołaiczyk wrócił do domu, 
wkroczyła do jego mieszkania policja, 
która znałazła przemyt. Mikołajczyk 
tłumaczył się, iż nie było go w domu i 
że nie wie kto mu spłatał takiego figla. 
Policja, kierując się zeznaniami córki 
Mikołajczyka rychło wpadła na ślad 


Polska, Angilja, 


w 


do < 
s) OCZ 


SPRAWC 


— STARANIEM BIURA KONCERTOWEGO STRAUCHA. — 5 
W sali Filharmonji. 9 maja (wtorek) o godz. 8 wiecz. = 


WYKŁAD 


WIDMO PRZYSZŁEJ WOJNY ; 


(EUROPA WSPÓŁCZESNA) 


wygłosi wydawca z Wiednia 


LF ERDTRACHT| 


Z Treści: Konflikt 2 grup. — Technika przyszłej wojny. — 
Rosja. — Sprawa ukraińska. — Hitler, 
Bismarck, Mussolini, Piłsudski. — Tragedja Ballina, Ra- 
thenaua, Ullstelna. — Sprawa żydowska. — Ostatnie 
wypadki w Niemczech. — Zadania prasy i młodzieży. 


Bilety przy kasie w Filharmonii. 
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Gogolczyka, którego też aresztowano. 

W rezultacie, w dniu wczorajszym, 
przed sądem okręgowym w Łodzi odby 
ła się sprawa sądowa. Na ławie oskar- 
żonych zasiedli zarówno Gogolczyk iak 
i Mikolaiczyk. Mikołajczyk do winy Się 
nie przyznał, tłumacząc się swą nieobe- 
cnością w domu. Zeznania kilkuletniej 
córki potwierdziły jego alibi wobec cze 
go został zwolniony z odpowiedzialno- 
ści sądowej. 

Natomiast Gogolczyka sąd skazał na 
zapłacenie 36.000 złotych kary lub w ra 
zie nieściągalności na 6 miesięcy are- 
sztu oraz na jeden miesiąc bezwzględne 
go więzienia. 

Bezpośrednio po tej rozprawie od- 
była się druga sprawa Gogolczyka rów 
nież o przemyt tytoniu. Tym razem Go- 
golczyk został skazany na miesiąc bez- 
względnego aresztu i zapłacenie 40,000 
zł. kary. Ponieważ skazany nie będzie 
mógł zapłacić 75,000 zł. odsiedzi łączną 
karę rok i dwa miesiące. 
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znajduje się w beznadziejnym stanie 


Lwów, 3 maja. 
(d) Stan zdrowia bojowca ukraiń- 
skiego Stefana Nycza, który przed trze 
ma dniami rzucił się z rewolwerem na 
komisarza Ciesielczuka i został przez 
niego postrzelony — jest beznadziejny. 
Nycz wczoraj odzyskał chwilowo 
przytomność, lecz nie chciał zobaczyć 
się ze swą matką, która przybyła do 


niego do szpitala. , 

Nycz pozostaje w Szpitalu pod stra- 
żą dwuch posterunkowych i wywiadów 
cy policyjnego. Jak zapewniają leka- 
rze, Nycz nie wyzdrowieje, a gdyby na- 
wet to nastąpiło, to będzie on cierpiał 
na stałe porażenie mózgu, wobec czego 
nie mógłby stanąć przed sądem doraź- 
nym. 


Cała mieś pastwaą pożaru: 
14 osób poparzonych.=Spłonęło przeszło 100 budynków 


Równo, 3 maja. 

Z Zaostrowicz donoszą, iż położona 
wieś graniczna na odcinku Pogranicze 
w nocy z 29 na 30 kwietnia spłonęła do- 
szczętnie. Pastwą płamieni padło 48 bu 
dynków mieszkalnych, 29 budynków 
gospodarskich oraz kilkanaście stajen 
wraz z końmi i bydłem. Ogółem spło- 
neto przeszło 100 zabudowań. 


Gaszenie pożaru było znacznie utru- 
dnione z powodu braku wody w stud- 
niach, zaś z rzeki Wołki, oddalono! od 3 
kim. od wsi, nocą dostarczanie wody by 
łou ciążliwe i niewygodne z powodu 
braku beczek. 

14 osób w czasie gaszenia pożaru od- 
niosło poparzenia, 
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'Na wesołol... 


Na ulicy stol jakiś malec I wrzeszczy 0a 
całe gardło. Podchodzi doń pewien pan i pyta: 
— Oliłopczyku, dlaczego płaczesz?,., 


_ — A bo. bo. bo. zgubiłem pięć groszy, — 
beczy malec, 

— No, pięć groszy to nle taka wielka suma 
— pociesza go pan, — Masz tu inne pięć gro- 
szy i nie płacz... 

Chłopiec wziął pięć groszy, podziękował i 
otarł łzy. Pan poszedł dalej. Ledwo Jedaak 
uszedł kilka kroków, gdy znowu do uszu jego 
doleciał płacz malca, Wraca więc i pyta: 

— No, czemu znowu płaczesz?., Przecie do- 
stałeś plęć groszy !.. 

— Tak, ale. alẹ. ale, gdybym przedtem nic 
zgubił, tobym miał. tobym miał teraz 10 gto- 
0-0 O-OSZY I» 
A yy 

Anna służy już 25 fat u profesora Fajtlap- 
skiego. Dwadzieścia pięć lat! 

Wczórał profesor Taliłapski 
swego gabinetu I powiada: 

— Amo, wczoraj minęło 25 lat od chwili, 
gdy Atna wstąpiła do mnie na służbę, Z okazji 
tego jubileuszu I w dowód uznania za oiłarność 
i sumienność Anny, pozwolę sobie nazwać imic- 
niem I nazwiskiem Anny feden z ostatnio wy- 
krytych przeze mnie mikrobów.» 

i ** 

Lekcja religii. Nauczyciel pyta: 

— Jaką zbrodnię popełnili synowie Jakóba?, 

— Sprzedali swego brata Józeta.. 

— Dobrze. Za ile?., 

— Za dwadzieścia srebrników.„ 
| — Dobrze... I co w tem jest nałstraszniej- 
szego, najokropniejszego?.m 

Ciszą 

— No, 


wzywa lą do 


co bardziej jeszcze zwłększa Ich 


grzech? — pyta powtórnie nauczyciel. 


Ktoś podnosi dwa palce. 
— No, powiedz, Piotrustu?,, 
— Że onl go sprzedali za tanlo.. 
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Hallo! Tu radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 


o ŚRODA, dnia 3-go Maja 1933 roku, 
10.00—11.45; Transmisja Nabożeństwa z Kapli- 
jcy Matki Boskiej na Jasnej Górze. 


|11.58—12,05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 


z Krakowa, 

12,05—12.10: Odczytanie programu na dzień 
bieżący. 

12.10—12.15: Komunikat IEROCI 

12.15—14.00: Poranok muzyczny z Filharmonji 
Warszawskiej, W programie muzyka polska, 
Wykonawcy: Orkiestra filharm. pod dyr. J 
QOzimińskiego, M. Karwowska (sopran) i L. 
Uretein (akomp.). W przerwie: Odczyt. 

14.00—15,00: Przerwa, 

15.00—16.00; Muzyka ludowa w wyk. Orkiestry 
Adama Stromberga. 

16.00—16.25: Słuchowisko dla dzieci p. t. „Trze- 
ci Maj podług Marji Dąbrowskiej. 

16.25—16.45: Transmisja pieśni majowych z Wie- 
ży Marjackiej w Krakowie, 

16.45—1700: „Stanisław Staszic — wygłosi p. 
Karol Koźmiński, 

17.00—17.55: Recital skrzypcowy Eugenji Umiń- 
skiej. Przy fortepianie prof. L. Ursteim. —. 

17.55—18.00: Odczytanie programu na dzień 


następny. a 
18.00—1840: Muzyka lekka i taneczna z „Ga- 
stronomii*. 
18.40—18.45: Wiadomości bieżące. 


Straszna zdrodnia funkcjonariusza Kolejowego 


lebiscytu konkursu poe- 


1845—19.00: Rezultaty 
i omówi p, Z. Kisie- 


tyckiego P. Ru p 
lewski 
19.00—19:15: Rozmaitości, 1 
19.15—19.20: Wiadomości sportowe z Łodzi, 
19.20—19.55: Słuchowisko p. t „Damy i huzary** 
według Fredry w radjofonizacji S. - 


kiego, l 
20.002200: Koncert poświęcony muzyce pol- 
. Wykonawcy: Powiększona , orkiestra 
P. R. pod dyr. Grzegorza Fitelberga, Zofja 
Żmiśrod-Fedyczkowska (śpiew), prof, Lu. 


dwik Urstein (akomp.). W przerwie; Wia- 
domtości sportowe. p 
22.00—22.05: Muzyka taneczna z Katowic. 


22,35—22.55: „Na horyzoncie łódzkim** — wy- 
głosi red, Gumkowski 
22.55—23,00: Komunikaty meteorologiczny i po- 


licyjny, 
23.00—24.00: Muzyka taneczna z kaw. „Adria*, 


AUDYCIE ZAGRANICZNE. 
15.30, DAVENTRY. Koncert synifon. 
19.05. RYGA. Koncert muzyki polskiej. 
20.15. PRAGA. Koncert z okazji Święta 

Narodowego Polski. 
22.10. DAVENTRY. „Walkiria“ — opera 
Wagnera (akt 3-ci). Tr. z Opery 
Królewskiej w Covent Garden. 


Epilog krwawego zajścia przed sądem w Starogardzie 


Starogard, 2 maja. 

Przed Sąedm Okręgowym w Staro- 
gardzie toczyła się sensacyjna rozprar 
wa przeciwko stróżowi kolejowemu Ja- 
nowi Burczykowi, oskarżonemu o to, że 
w nocy z 18 na 19 lutego 
zastrzelił urzędnika kolejowego Ronow- 
skiego ł zranił poważnie kolejarza Gaj- 

kowskiego. 

O krwawem tem zajściu pisaliśmy 
swego czasu szeroko, dziś jedynie przy- 
pominamy, że w inkryminowanym dniu 
odbywała się zabawa kolejowego przy- 
sposobkenia wojskowego przyczem w 
pewnej chwili na salę wszedł stróż kó- 
lejowy Burczyk z karabinem, 

Jeden z uczestników zabawy. a to 
Ronowski zwrócił mu uwagę: że nie nale- 
ży się wałęsać wśród tańczących z ka- 
rabinem. Po ostrej sprzeczce Burczyk 
opuścił salę. W. niedługi.czas potem. Ro- 
nowski spotkał na dworze Burczyka. 


„Pozwólcie nam żyć!.” " 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 


Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, pos aix środków do życia, posta- 
nowiła z rozpaczy ulopić się, 

Przeszkodził jej w tem szofer Paweł, u 
którego znałazła chwilowy przytułek. 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
postee wychowawczyni u  4-letniei Reni 

araskiejj a Paweł zostaje słynnym bok- 

serem. 
W Dembiankach, w pałacu hr. Zbara- 
skich mieszka dumna hr. Izabella Sławu- 
cka, odnosząca się wrogo do Haliny. Do 
pałacu przyjeżdża także kuzyn lzabelli 
mlody Zbigniew Zbaraski. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabc!li. Izabella jeszcze mocniej nienawi- 


dzi Haliny, = 
Pewnego jesiennego dnia hrabia Zbaraski 
wydaje wspaniały bal dla całej okolicznej 
arystokracji. 
Pomimo sprzeciwu Izabelli zaproszenie 
na bal otrzymała także i Halina. 


—.Nikt przecież nie będzie wymagał 
od ciebie — perswadował dziedzic dem- 
biankowski — ażebyś ściskała się wobec 
gości z Haliną... Jeśli czujesz do niej 
awersję. możesz ignorować ją, a nawet 
udawać, że nie dostrzegasz jej obecnoś- 
ci. Co- do mnie, to podkreślam raz jesz- 
cze z naciskiem, że na wyraźne ich żą- 
danie obiecałem kilku sąsiadom zapre- 
zentować im w dniu imienin bohaterkę 
najwiekszej sensacji chwili. 

Izabella uśmiechnęła się złośliwie. 
Aha, to znaczy, że chcieliby ją 
oglądnąć, niby jakieś szczególne zwie- 
rzę w menażerii: osobliwą małpę, czy 
gadającą papigę... 

Myśl ta uoawiła ją — i ostatecznie 
zrezyvtnowała z dalszego oporu. 

Obiecywaał sobie solennie, że w cza- 
się zabawy będzie dla niej Halina po- 
wistrzem., którego się nie dostrzega. Nie- 
mniej nie morta nie zauważyć, że skrom- 
na bona stała się osią zainteresowania 
całego towarzystwa. 

— Kto to jest ta zgrabna, miła pan- 
fa w skromnej. ale gistownej białej suk- 
ni?—zacadnęła Izabelle księżna Ostrog- 
ska. wskazuiac jej oczyma na Halinę. 

Hrabianka Sławucka odęła wargi. 


—Ah, ta tam?... To bona naszej Re- 
ni, 

— Bona? — skrzywiła się księżna. 

Lecz zaraz potem grymas niechęci 
znikł z jej twarzy. 

— To ta, która ocaliła życie tobie i 
Zbigniewowi?... 

Przyłożyła złote lorgnion do oczu. 

— Bardzo ładna!... Nawet rasowa!... 
Wygląda bardziej arystokratycznie na- 
wet od niejednej z nas... Chciałabym za- 
mienić z nią parę słów... 

Izabella przełknęła z trudnością Śli- 
nę. Komplementy księżnej, skierowane 
pod adresem iej rywalki, zapiekły ją 
nieznośnie... Pożegnała pod jakimś pre- 
tekstem sędziwą dmę i wmieszała się 
w tłum gości. 

Lecz zewsząd dochodziły ją urywa= 
ne słowa wyfraczonych młodzieńców i 
starszych panów: 

— Ta Rajecka jest doprawdy śliczna 
dziewczyna!... 

— Prawdziwy fiołek w bukiecie 
sztucznych róż. 

— Taka napozór skromna, a jednak 
ak się w oczy swoją niezwykłą uUro- 

CY 

Strzępy komplementów rwały się — 
kordon panów otoczył Rajecką. 

Zrazu onieśmielona, z czasem odzy- 
skała panowanie nad sobą, a kieliszek 
szampana dodał jej animuszu, a nawet 
fantazji. 

Z uimującą prostotą odpowiadała na 
pytania i ze spokojną godnością odpa- 
rowywała dyskretne zaczepki rozbawio- 
nych mężczyzn. i 

Tańczyła wiele I z wdziękiem: nić 
darmo była uczennicą świetnego tan- 
cerza Zbigniewa. 

Wreszcie do foxtrotta zaprosił ją 
Sam nauczyciel — młody hrabia Zba- 
raski. 

Foxtrott jest tańcem prawie że ordy- 
narnym i nieestetycznym, © ile wyko- 
nany jest przez wulgarnych danserów. 


który zobaczywszy go strzelił doń z ka- 
|rabim. kładąc go trupem na miejscu. 
Kolejarza Gaikowskiego, który wy- 
biegł na odgłos strzału i usiłował Bur- 
czykowi odebrać karabin, ten ranił po- 
ważnie, strzelając doń dwukrotnie- 
"Na rozprawie oskarżony Burczyk 
iłumaczył się, że działał w obronie ko- 
nieczne; Sąd ogłosił wyrok. skazujący 
go na 4 lata I 4 miesiace wiezienła. 
900090000200046006970020000 


Pulówery artystyczne 


ręcznej roboty na drutach | szydełko- 
wę najnowsze modele wiedeńskie i pa- 
ryskie. 
Ceny przystępne. 
LILI HIRSZMAŃN 
Kilińskiego 14. 2 nietro. 
Dojazd tramwajami Nr. Nr. 4, 8 I 14. 
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wykwintną. rytmiczność "opanowanych 
Tuchów i wytwornych posunięć. 

Nic więc dziwnego, że oczy obec- 
nych spoczywały z przyjemnością ia 
roztańczonej parze. 

Możliwe, że w innych wypadkach 
wziętoby bardzo za złe młodemu gospo- 


wa, Elna Gisted, od szeregu lat wystę- 
Karwic- | pująca w Warszawie, wyjechała ostat- 
nio wraz ze swym zespołem na 
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Eina Gisted 


była artystką dramatyczną i ma- 
rzyła © karjerze lekarza 
(lm. — Znakomita artystka operetko- 


gościnne występy do Łotwy. 

Przy okazii znakomita artystka udzieliła 
ciekawego wywiadu dziennikarzom ło- 
tewskim. 

Gdy przed dziesięciu laty przejazdem za 
trzymała się w stolicy "polskiej na kilka 
gościnnych występów, nie przypuszcza 
ła, że zostanie tu na stałe. 

A jednak odezwała się w niej „krew 
cygańska“. 

— Nie mogę 
miejscu — powiada artystka 
mnie pcha ciągle naprzód!... 

Karjerę swą rozpoczęła jednak w 
Ameryce. Jako dziesięcioletnia dziew- 
czynka wpadła pewnego dnia za kulisy 
dziecięcego teatru na Broadwayu, gdzie 
wystawiano jakąś sztukę dla dzieci. Ma 
leńka Elna ubłagała reżysera, aby prze 
Reżyser 


usiedzieć -na jednem 
coś 


znaczył jej rólkę w sztuce. 
uczynił z niej aniołka, 

Elna przychodziła do teatru w sobo- 
tę i w niedzielę po południu, oczywiście 
w wielkiej tajemnicy przed rodzicami, 
którzy ngdy nie pozwoliliby na to, aby 
córka ich występowała na scenie. 

Tak rozpoczęła się karjera tej świet 
nej artystki... 

Prawdziwa jednak karjera Elny Gi- 
sted rozpoczęła się 

ną deskach teatru dramatycznego. 

Dwa lata występowała w teatrze 
dramatycznym, poczem przerzuciła się 
na operetkę. 

Przez pewien czas marzyła również 
o karierze lekarza, lecz skończyło się 
tylko na marzeniach... 

O Polsce artystka wyraża się z wiel 
kiem uznaniem i chwali polską sztukę 
teatralną. Zaznacza jednak, że w Polsce 
największem powodzeniem cieszą się 

operetki starej daty 
jak naprzykład: — „Wesoła wdówka“, 
Krysia Leśniczanka*, „Księżniczka czar 
daszka“ itp. 


majówce z młodą pensjonarką. 
Ogólny rozhowor salonu rozwiał te 
dyskretne szepty, zakończone krótkiem: 
— A Izabella, jak widać, wścieka się. 
Tak też było w rzeczywistości. Uwa- 
igi hrabianki Sławuckiej nie mogły ujść 
| demonstracyjne hołdy mężczyzn, skie- 


darzowi, że z pominięciem tylu innych | rowane pod adresem jej rywalki. 


obecnych tu pań, tańczy ze zwyczajną 
boną. Jednakże bohaterski czyn Rajec- 
kiej wzbudził dla niej tyle sympatji 
wśród całego sąsiedztwa, że krzywiły 
się chyba tylko stare, brzydkie, sieiące 
rutkę pod ścianami panny, spoglądają- 
ce z zawiścią na każdą panią, mającą 
więcej powodzenia od nich. 

Zato wszyscy mężczyźni bez wyjąt- 


Każdy komplement dla Haliny za- 
mieniał się w cierń, raniący głęboko du- 
mę ambitnej arystokratki. Siłą wstrzy- 
mywała się, ażeby nie podejść do niej 
i nie sprowokować kłótni. 

Zlawała sobie jednak sprawę z fak- 

Zdawała sobię jednak sprawę z fak- 
poczytany za wybuch zazdrości z jej 
strony — a ona przecież żadną miarą 


ku zachwycali się płynnością ruchów i| nie może pozwolić na to, ażeby ktośkal- 


piękną sylwetką Raieckiej. 


wiek z obcych mógł się dowiedzieć, że 


Stojący przy bufecie — lekko zawia-;rywalizuję z tak niewykwintną kobietą, 


ny baron v. Danhoff, największy w oko- 
licy koneser i znawca piękna kobiet, 
cmokał starczemi wargami, trzymając 
za klapę fraka pana Białohorskiego. 

— Zgrabna bestyjka, co?... 

Spełnili duszkiem zaimprowizowany 
toast, poczem  Danhoff fiksował dalej 
wzrokiem taficzącą Halinę. 

— Musi sąsiad przyznać — peroro- 
wał dalej — że (z wyjątkiem naturalnie 
mojej córki i pańskiej małżonki) wszyst- 
kie inne damy nie umywają się nawet 
do tei bestyjki... 

. Właśnie zbliżyła się w tańcu pani 
Białohorska, a małżonek jei, spogląda- 
jąc na rokokową bujność jej kształtów, 
musiał przyznać w duchu, że jednak ba- 
rom Danhoif posunął się w swoich kom- 
płementach trochę zadaleko: jakżeż 
wogóle można ią porównać z tą zgrab- 
ną, fertyczną blondyneczka, kołyszącą 
Się rytmicznie w ramionach hrabiego 
Zbigniewa. 

Westchnął tylko i pokiwał głową. 

—Ma baron rację: co za nózia, zo 
za szyjka! 

imnym -kącie salonu 
strzępy dyskretnej rozmowy: 

— Ten młody Zbaraski ma szczęście! 


rwały się Tym razem podobny 


jaką jest ta bona. 

Zaciskała więc zęby i hamowała się, 
aczkolwiek kosztowało ją to wiele ner- 
wów i zdrowia... 

A goście bawili się ochoczo. 

Nastrój stawał się coraz bardziej 
| ożywiony, do czego przyczyniły się nie- 
mało kielichy szampana, roznoszone na 
srebrnych tacach przez lokajów we wzo- 
rzystych liberjach. 

Wreszcie baron Danhoff — zapomi- 
nając o swej sześćdziesiątce i powadze, 

jwskoczył na stolik i zawołał: 

— Szanowni państwo, piękne panie 
i wytworni panowie! Proszę o głos! 

Zaciekawieni goście zaczęli się tło- 
czyć dokoła, a baron grzmiał: 

— Pozwolę sobie — celem ożywie- 
nia i takezresztą Świetnej zabawy — za- 
proponować mały konkurs... Konkurs, 
jaki niejednokrotnie aranżowałem już 
w niejednym kabarecie paryskim i w 
niejednym pałacu książęcym... Na pò- 
przednich zabawach wybieraliśmy kró- 
lowę piękności, lub też rozstrzygaliśmy, 
która z pań ma najpiękniejszą suknię... 

turniej uważam 
za niemożliwy. wszystkie bowiem panie 


¿Są najpiękniejsze i najbardziej elegane- 


— Czy sądzisz. że łączy go z Hali-|ko ubrane: jakiś więc sędzia mógłby 


ną iakiś stosunek? 
— Czy jesteś ślepy? Czyś nie zau- 


ferować tu swe wyroki i przyznać jed- 
nej to, co słusznie należy się wszyst- 


Jednakże w interpretacji mistrzowskiej , ważył, jakim na nią spogląda wzrokiem? |kim? 


pary Haliny i Zbigniewa zmienił się w 


Niby zakochany student. tańczący na 


(Dalszy ciag iutrg), 


Przed meczem tenisowym z Holandją 


Oczekujemy z niecierpliwością wiadomości z Hagi 


W radchodzący piątek rozpoczyna 
słę w Hadze trzydniowy bój naszych 
tenisistów z reprezentacją holenderską 
— bój, który ma zadecydować o na- 
szem ewentualnem wejściu do dalszych 
walk o puhar Davisa o możliwości wal- 
ki z Niemcami i może Japonją, lub też 
w razle przegranej o zaliczeniu naszego 
zespołu do rzędu słabszych reprezen- 
tacyj, od których tak niedawno odsa- 
dziliśmy się, 

„ Walka z Holandją będzie bardzo cięż- 

ka. Jesteśmy pod hypnozą zeszłorocz- 
nego zwycięstwa ! wydaje nam się 
wskutek tego, że przegrana jest nie- 
możliwa. 

Ale nie zapominajmy, że Holendrzy 
grają u siebie i, że ich as atutowy Tim- 
mer jest w lepszej formie, niż rok temu. 
Najlepszym dowodem tego są wygrane 
z Merlinem ż Feretem, tenisistami, któ- 
rzy nawet w okresie swej słabej formy 
są trudni do pokonania. To też mecz 
z Timmerem rozstrzygnie właściwie 
cale spotkanie. 

Należy bowiem przypuszczać, że 
Tłoczyński i Hebda pokonają Hughana 
1 trzeci punkt paść musi w doublu lub 
w spotkaniu z Timmerem. 

Rzecz prosta, że można liczyć od- 
wrotnie. Hughan mógł poczynić szalone 
postępy: może mieć swój najlepszy 
dzień w życiu 1 pokonać Hebdę lub 
Tloczyńskiego. Ale również dobrze ! my 
możemy wygrać doubla lub oba spot- 
kania z Timmerem. 

Dużo będzie zależało od wylosowa- 
mia planu gier. Jeżeli bowiem po pierw 
szyn dniu będziemy prowadzić 2:0 o 
wynik można być spokojnym. 

Przyjrzyjmy się teraz formie naszych 
reprezentantów, ć 

"Estrabeau okazał się bardzo dobrymi 
pedagogiem, zwracającym w czasie każ 
dej gry uwagę na błędy przeciwnika, 
przelywał grę, by błędy te mu wy- 
tknąć; a w spotkaniach pokazowych 
nie zależało mu na wyniku, zmusza! jed 
nak naszych graczy do dania z siebie 
wszystkiego. Ą 

Pełnią formy w spotkaniu z nim za 
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Sportowcy : 
holenderscy 
zrywają stosunki z Niemcami 


Naczelna organizacia pływacka Am- 
sterfdamu uchwaliła zerwać wszelkie 
stosunki z niemieckiemi związkami pły- 
wackiemi, Zaproszenie niemieckich pły- 
waków do Amsterdamu zostało przez 
Holendrów odwołane. 


Sparta (Koszyce) 
zwycięża 
Pogoń 5:1 (4:1) 


W zawodach piłki nożnej między klu 
bem praskim Sparta - Kosice a lwowską 
Pogonią zwycięstwo odnieśli goście w 
stosunku 5:1 (4:1). 


Dzisiejsze imprezy 
sportowe w Łodzi. 


W dniu dzisiejszym z okazji święta 
odbędą się w Łodzi prócz meczów pił- 
karskich o mistrzostwo klasy A, wyści- 
gi kolarskie o Państwową Odznakę Sp. 
organizowane przez ŁKS, kolarski bieg 
młodzieży rzemieślniczej na dystansie 
25 klm. organizowany przez S. S. „Re- 
sursę* oraz na boisku przy ul. Przę- 
dzalnianej 68 propagandowa impreza 


sportowa (gry sportowe, zawody lekko 
atletyczne, bokserskie i t. d.). 


jaśniał Tłoczyński i tych, którzy grę tę 
obserwowali nastroił optymistycznie, co 
do szans meczu z Holandją. 

Jego gra jest dzisiaj dostatecznie 
szybka i pewna, braki w wykończeniu 
piłki przy siatce usunięte, tak, że na nie 
go właśnie trzeba liczyć, jako na tego, 
który zapewni nam zwycięstwo. 

Febda do szczytu formy jeszcze nie 
doszedł, W spotkaniu z Witmanem był 
nieruchliwy. Normalna dla niego lekkość 
i swoboda nie występowała, w samem 
jednak podejściu do piłki objawiał się 
jego wielki talent. 


Przebłyski dobrej formy miał Hebda | żeń 


w czwartkowym meczu z Estrabeau ! 
dwóch setach z Witmanem. 

Jest rzeczą zupełnie widoczną, że do 
formy dochodzi on, narazie jednak Tło- 
czyńsk! jest od niego lepszy i w spotka 
niu z Holandią Hebda może jeszcze nie 


osiągnąć szczytu swej formy. 

Zapasowym w drużynie jest Wi- 
man, który w porównaniu z rokiem ubie 
głym podciągnął się w formie swej nie- 
bywale i dorównuje klasą swym świet- 
nym partnerom. 

Witman zwiększył tempo gry; ma 
doskonałe atakujące uderzenia z głębi 
kortu poprawił się przy siatce, nie wy- 
od kopi jednak, zdaje się, pięciosetowej 
walki. 

W grze podwójnej najlepszą kombi- 
nacią jest Tłoczyński-Fiebda, mimo, 
co do gry ich można mieć wiele zastrze 


eń. 

Jeżeliby jednak okazała się potrze- 
ba oszczędzenia któregoś z nich na 
trzeci dzień meczu, Witman godnie go 
zastąpi. 

Na wynik meczu czekamy więc, licząc 
na zwycięstwo. Rm. 


Sprawa meczu bokserskiego 
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Pertraktacje w sprawie międzymia- 
stowego meczu bokserskiego w War- 
szawa — Praga znajdują się w stadjum 
finalizacji. Warszawa zaproponowała 
termin w drugiej połowie maja. Obecnie 
odbywa się uzgodnienie terminów mię- 
dzy Brnem a Pragą, gdyż Polacy w dro 
dze mają rozegrać również spotkanie 


z Brnem. 

Związek Praski proponuje, aby Po- 
lacy walczył! 19 maja z Pragą: a 21 
maja z Brnem. Warunki finansowe zo- 
stały już uzgodnione, za wyjątkiem 
jednej pozycji, mianowicie Czesi nie 
chcą się zgodzić na zwrot wydatków za 
paszporty i wizy: 


3u$óosłonmiańscy piłkarze 


W ub. niedzielę rozegrany został w 
Białogrodzie wobec 20 tys. zgórą wi- 
dzów międzypaństwowy mecz Hiszpan- 
ja — Jugosławia. Po bardzo zaciętej 
walce zawody przyniosły wynik nieroz 
strzygnięty 1:1 (1:0). Piłkarze jugosło- 
wiańscy znajdują się obecnie w swiet- 
nej formie. Przeważali oni przez cały 
czas nad. przeciwnikiem. Pierwsza bram 
ka padła ze strzału Arsenjewitcha (Ju- 
gosławia), który nieszczęśliwym trafem 
skierował piłkę w stronę własnej bram- 


ki. Dzięki temu Hiszpanie zdobyli pro- 
wadzenie. Wszelkie usiłowania Jugo- 
sławian: aby wyrównać nie dały przez 
długi czas rezultatu. Dopiero w 50-ej 
minucie Marianowitch ustalil wynik 
dnia. 

Świetne wyniki, uzyskane ostatnio 
przez piłkarzy jugosłowiańskich w spot 
kaniu z drużynami zagranicznemi są dla 
nas specjalnie ciekawe ze względu na 
wyjazd Warszawianki do Jugosławii, 


Dotychczasowi zwycięzcy biegu Narodowego 


Rozgrywany w dniu dzisiejszym p g. 
15.45 na lotnisku Mokotowskiem wielkt 
Narodowy Bieg Naprzełaj ma za sobą 
historję lat sześciu. 

Poraz pierwszy bieg ten odbył się 
w roku 1926. Startowało wówczas 120 
zawodników, a zwyciężył — Jaworski 
(AZS Warszawa). Odtąd bieg ten odby- 
wa się corocznie w tym samym dniu — 
Święta Narodowego, a bilans odbytych 
dotąd biegów przedstawia się nastęvu- 
JĄCO: » 

1927 r: zawodników 103 zwyc'ężył 


wodrików, zwycięża Sawaryn ze Lwo- 
wa przed Jaworskim. W 1929 roku na 
starcie zawodników 228: zwycięża Pet- 
kiewicz (Warszawianka) przed Sarnac- 
kim i Kusocińskim. 

Od roku 1930 zwycięża nieprzerwa- 
nie Kusocińiski, mając w roku 1930 współ 
zawodników — 215 w 1931 — 310, a 
roku ubiegłym — rekordową liczbę 520 
rywali, 

W tym roku zgłosiło się zawodni- 
ków około 600, a największe szanse wy- 
daje się mieć znowit nasz wielki bie- 


Król belgijski 
na meczu Polska = Belgja 
Donos'liśmy wielokrotnie o tem. że 


zapowiedziany na dzień 17 maja i). T., 
mecz piłkarski Polska — Belgia, odbyć 
się mający w Belgii, wywołuje olbrzy- 
mie zainteresowanie nietylko w sferach 
sportowych, lecz i wśród przedstawi- 
cieli władz państwowych. | 

Wyrazem tego wielkiego zaintereso- 
wania i wspaniałej manifestacji przyjaz 
nych uczuć obu narodów: jaką ma być 
mecz Polska — Belgja, jest — decyzja, 
jaka w dniu dzisiejszym zapadła, w 
myśl której meczowi przyglądać się bę 
dzie Król Belgii. 


że | Łodzianie w reprezentaciji 


ligowej Północy. 


(Rh) Skład drużyn na mecz Północ- 
Południe został ustalony następująco: 

Północ: Futowicz, Martyna, Buła- 
now, Szaller, Cebulak, Jończyk, Wypi- 
jewski, Rusinek, Nawrot, Kryszkiewicz, 
Nowacki. , 

Zapasowi: Frymarkiewicz, Gałecki, 
Szczepaniak, Kmioła. 

Południe: Otfinowski, Pychowski, 
Pająk, Kotlarczyk II, Kotlarczyk I, Za- 
rzycki, Urban, Kosok, Gemza, Włodarz, 

Zapasowi: Albański, Lasota, Burhard, 
Dziwisz, Badura. 

Sędziuje dr. Lustgarten. Mecz od- 
będzie się na boisku Pogoni w Katowi- 
tach o godzinie 17-ej. 


Nowy rekord 
Polski w pływaniu 


(m) W Zabrzu odbyły się w tych 
dniach pływackie mistrzostwa Sląska 
Opolskiego z udziałem kilku polskich za 
wodników. 

Na zawodach tych Karliczek usta- 
nowił nowy rekord Polski w pływaniu 
na 100 mtr. nawznak wynikiem 1:15,2 
sek. a Ziaja zdobył mistrzostwo Sląska 
Opolskiego w skokach do wody. 


Anglik kierować 
będzie 


meczem Polska—Belgja 


Organ belgijskiego Związku Piłki 
Nożnej „La vie Sportive“ podaje: iż sę- 
dzią meczu Polska — Belgja w dniu 4 
czerwca w Warszawie będzie znany sę 
dzia angielski Crow. 


Nowe rekordy 
pływackie 


W Amsterdamie ustaliła słynna pły- 
waczka holenderska Jenny Kastein no- 
wy rekord światowy na 400 mtr. st. 
klasycznym osiągając czas 6:29. Dotych 
czasowy rekord wynosił 6:31:4 i należał 
również do Kastein. 

W Kopenhadze poprawiła pływacz- 
ka duńska Elsa Jacobson swój własny 
rekord na 100 mtr. stylem klasycznym 


| 


Ś p. Freyer. W 1928 r. startuje 19) za- gacz, Janusz Kusociński, n 1:298 


Największy raid motocyklowy 


doby obecnej 


Wspaniały wyczyn motocyklisty polskiego. — 40 tysiecy 
kilometrów z Polski do Afryki i z powrotem 


Z imicjatywy i starania Klubu Spor- 
tów Motorowych w Warszawie z Kie- 
rownikiem Klubu inż Adolfem Landau 
na czele powstała Śmiała myśl zmierze- 
nia pustyni Sahary na motocyklu. Na 
raid powyższy został wysłany z ramie- 
nia Klubu członek tegoż, p. Zygmunt 
Wolman, który osiem miesięcy temu. w 
pierwszych dniach września roku ubie- 
głego opuścił Warszawę na starym mo 
tocyklu marki „F. N.*, licząc na to, że 
nasze barwy przebiegną wraz z nim 
płaski Sahary, koronując tem samem 
jeszcze jedno zwycięstwo tych barw. 

Po długich trudach nad zreallzowa= 


niem tego gigantycznego projektu, któ- wych, wyjechał pozostawiony własnym | go motocyklisty, j 


ry mial na celu propagandę naszego 


sportu motorowego, p. Wolman wkrōt- 
ce już powraca do kraju. W czasie swej 
wielkiej podróży, której ogólny kilome- 
traż do chwili obecnej wyniósł około 
40.000 km., p. Wolman przejechał Pol- 
skę, Czechosłowację, Austrję, Niemcy» 
Francję, Belgję, Hołandję, z powrotem 
Belgję, Framcję, Hiszpanię, Marokko 
hiszpańskie ! francuskie, Saharę, Algier, 
Tunis i Włochy. 

Raid powyższy jest pierwszym ral- 
dem motocyklowym po Saharze, przy- 
czem trasa jego po piaskach pustyni 
wyniosła 450 km. P. Wolmam oprócz 
stosunkowo małych subsydjów klubo- 


silom ufny w swoją młodość i energię. 


Zaznaczyć należy, że przed samym 
wyjazdem na raid powyższy, Kierownik 
Klubu p. inż. Adolf Landau oraz p. Wol 
man złożyli w Belwederze hołd Panu 
Marszałkowi Piłsudskiemu na ręce Jego 
Adiutanta przybocznego p. pułkownika 
Buslera. 

W związku z powrotem do kraju na 
szego sportowca po gigantycznym rai- 
dzie, Kierownictwo Klubu Sportów Mo- 
torowych w Warszawie postanowiło 
zorganizować na terenie kraju i stolicy 
szereg uroczystości o charakterze niic- 
jalnym i w tym celu powołało do życia 
specjalny Komitet przyjęcia zasłużone- 
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W dniu 29 wyjechal do Bukaresztu 
ppułk: dypl. Jan Kowalewski, obejmując 
tam stanowisko attache wojskowego 
przy poselstwie R. P. 

Ppułk, Kowalewski był poprzednio 
przez szereg lat attache wojsko wym w 
Moskwie. 


Zdjęcie przedstawia amazonkę ame- 
rykańską, BETTY ROTH. w czasłe tre- 
ningu przed zawodami w Los Angeles, 
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Ministerstwo komunikacji 
w nowej siedzibie 


Na zdjęciu naszem widzimy nowy 


gmach Ministerstwa Komunikacii. 
Z wiosną 


Na zdjęciu naszem widzimy dw% 


Auto sędziego w Texasie (St. Zjednoczone), przeznaczone do Ścigania przestęp* |urocze Japoneczki, podziwiające pierw- 
ców. posiada dwa otwory dla rewolwerów, które trzymane są stale w pogoto0- |sze krzewy rozkwitłe w jednym z par- 
wiu. Na zdięciu widzimy takie auto policyjne. 


„ Codzienna nowelka „Expressu*, 


Wsparcie 


Fredek i He byli przyjaciółmi. 
Łączyła ich nietylko sama przyjaźń łą- 
czył ich jeszcze wspólny los. Zarówno 
Henryk jak Fredek zgodnie nie mieli nig 
dy grosza w kieszeni, Henryk miewał od 
czasu do czasu, tak zwane „tłuste' okre 
sy. Niewiadomo skąd, czerpał gotówkę 
pełnemi garściami i żył jak pan przez kil 
ka dni, lub tygodni, aby po pewnym cza 
sie wrócić do nędznej izdebki na przed- 
mieściu. Henryk odznaczał się wielką 
odpornoścą. Nie tracił nigdy humoru t 
rezonu. W najkryt iejszych chwilach 
swego życia, wpadał on zawsze na ja- 
kiś koncept, którego zrealizowanie 
przynosiło mu pieniądze, Fredkowi nae 
tomiast brakowało to, czego Henryk 
miał w nadmiarze, brakowało mu spry- 
tu, To też Fredek zawsze z zawiścią pa” 
trzył na Henryka, ilekroć ten znajdował 
się w swoim „dobrym' okresie, Zdarzy* 
ło się jednak, co ostatecznie nie należa- 
ło do rzadkości, że obydwaj przyjaciele 
byli bez gotówki. Właściciel rudery, w 
której mieściła się ich izdebka, wyszedł 
właśnie grożąc awanturą, i Henryk w 
smętnym nastroju, wspominał swoje zło- 
te okresy w czasie których żołądek nie 
domagał się z natarczywością zaspoko- 
jenia. 

— Mam, — zawołał Henryk. — Gen 
jalny pomysł... Korzystając z pobytu kró 
a samochodów, Forda w Warszawie, 
należy napisać do niego list, Ja napiszę. 
Napiszę, że znajduję się w krytycznej sy 
tuacji i Bóg wie zresztą co, a w rezulta- 
cie poproszę o małe wsparcie. Może się 
zlituje. 

I Henryk napisał list do Forda. Fre- 
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Prenumerat 


od Forda 


dek raz pierwszy pozazdrościł przy* 
jele owi sprytu. Sam nigdy nie wpadł 
na podobny pomysł. Postanowił jednak 

ié w ślady swego  pomysłowego 
przyjaciela i nic nie mówiąc, również na 
pisać do Forda. W ten sposób wysłane 
zostały dwa listy, 

Kilka dni przeszło na daremnem o- 
czekiwaniu. Czwartego czy piątego dnia 
po wysłaniu listu, Fredek był wówczas 
sam w domu, listonosz przyniósł list. 
List od sekretarza Forda, następującej 
treści „Wielce szanowny Panie. Mister 
Ford, współczując z panem, gotów jest 
udzielić mu wsparcia. Wymaga jednak, 
aby pan osobiście zgłosił się po pienią- 
dze do hotelu i to dzisiaj do *bicy 2 
minut 30, gdyż o tej porze opuszczamy 
Warszawę”. i 


— Wielki Boże! Fredek odniósł wra- 
żenie; jakgdyby zakołysała się pod nim 
podłoga, Spojrzał na zegarek, Była godzi 
na 1 minut trzydzieści, Miał zatem godzi 
nę czasu, Ponieważ droga do hotelu, by- 
ła daleka, Fredek począł się zastanawiać 
w jaki sposób najprędzej się tam dostać. 
W. kieszeni miał 18 groszy, które mu po- 
zostawił rano Henryk, prosząc, aby za 
to kupił coś na obiad. W bocznej kie- 
szeni kamizelki, pod podszewką znalazł 
jeszcze grosz. Cóż kiedy tramwaj kosz- 
tował 25 groszy, Miał już tylko pięćdzie 
siąt minut czasu. Fredek postanowił bra 
kujące sześć groszy pożyczyć od sąsia- 
da. Sąsiad, byłby napewno nie odmó- 
wił skromnej prośbie, cóż jednak, na pu 
kanie, z początku nieśmiałe, nikt się nie 
zjawiał i najprawdopodobniej nie było 
nikogo w domu. 


a: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięcznie 
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Są ludzie, dla których zdobycie miljo 
na, dla przeprowadzenia jakiejś tranza- 
kcji jest igraszką. Ludziom tego pokro- 
je co Fred, 6 gros.. stais w poprzek 
wszystkich zamierzeń. Fredek wybiegł 
na ulicę. Postanowił naśladować Kuso- 
cińskiego i w jaknajkrótszym czasie po- 
konać trasę. Nie przyzwyczajony do wy 
czynów sportowych, organizm Fredka 
odmówił posłuszeństwa i Fredek opadł 
na pierwszą napotkaną po drodze ław- 
kę. Nie, w ten sposób nie pokona odleg- 
łości. Postanowił pierwszego przechod- 
nia poprosić o jałmużnę. Trudno. Cel 
uświęca środki. Właśnie przechodził ja- 
kiś zażywny obywatel. Fredek podszedł 
do niego ze słowami: Proszę pana, właś 
nie otrzymałem list od Forda, wie pan, 
tego Forda, króla automobilowego. 
Chce mi właśnie podarować większą su- 
mę pieniędzy... Fredek nie skończył, Za- 
żywny jegomość spojrzawszy na podni- 
szczone ubranie, siedzącego na ławce 
mężczyzny i usłyszawszy nazwisko For- 
da za włóczęgi, czmychnął co sił w no 
gach. 

Stosunek ludzi udzielających wspar- 
cia, przedstawia się jak 1 do 50. Czyli, 
że jeżeli nie będę miał szczęścia, myślał 
Fredek, co jest, wielce prawdopodobne, 
będę musiał napróżno prosić 49 prze- 
chodniów o wsparcie. To mi zabierze 
zbyt wiele czasu. 

Gdyby opowiadanie to było bajką, 
Fredek znalazłby złotą monetę pod ław- 
ką i wszystko skończyłoby się pomyśl- 
nie. Tacy ludzie, jak Fredek nie przeży- 
wają, jednak, bajek. Bajki życia są dla 
lepiej sytuowanych. 

Fredek postawił wszystko na jedną 
kartę i postanowił wsiąść do tramwaju. 
Stanął na przedniej platformie przyczep 
nego wozu, w kącie, wtulony pomiędzy 
jejmość z koszykiem i pana z teczką, 


bacząc pilnie, aby go konduktor nie zau- 


ków w Tokio, 


wał. 
ieliły go tylko dwa przystanki od 
hotelu. Jak na złość pan z teczką i jej- 
mość z koszykiem wysiedli i Fredek zo 
stał sam na platformie, 

Powiedzał kon- 


Proszę o bilet, 
duktor. 

— Bilet?, acha bilet... zaraz... a zą- 
raz.. dopiero co go miałem, — mówił 
Fredek szukając napróżno we wszyst- 
kich kieszeniach. Musiałem go zgubić — 
powiedział wreszcie. 

— Musi pan w takim razie wykupić 


inny, WE: pa. konduktor, Ponieważ 
Fredek miał tylko 19 groszy, więc od- 
powiedział, 


O, to ja już wolę iąść... Pomiędz 
Fredkem, a Kada a zasrpóła > 
stra wymiana słów, która, jak zwykle 
w takich wypadkach zakończyła się 
spisaniem protokułu przez zawezwanego 
policjanta. 

, Była godzina 2 minut 25. Fredek bie 
giem postanowił przebyć dwa brakujące 
przystanki, Zadyszany stanął przed ho- 
telem w chwili, gdy mister Ford w to- 
warzystwie sekretarza wsiadał do auta. 

Fredek chciał coś krzyknąć, ale głos 
Sa mu w gardle. Mister Ford odje- 
chaf, 

, Po chwili z hotelu wyszedł uśmiech- 
nięty Henryk, kierując swe kroki do cze 
kającej taksówki. Fredek podszedł do 
niego i opowiedział o swojem niepowo- 
dzeniu. 

Mój drogi, — odpowiedział na to 
Henryk. Nigdy się nie nauczysz rozumu. 
Człowiek, który niema pieniędzy, nie 
jeździ tramwajem. Trzeba było wziąć 
taksówkę i kazać czekać przed kote- 
lem, Wstyd mi za ciebie. I Hensyk rzu- 
cił szoferowi adres, który brzmiai, cos 
jak „Europejski“, Tej samej noży Fre- 
dek odkręcił kurek maszynki gazowej. 
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